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JE R Z Y  F A B IJ A N O W S K I

Znaczenie socjologii roślin dla leśnictwa1

Racjonalna gospodarka zasobami naturalnymi jest podstawo­
wą zasadą ochrony przyrody. Zasada ta została uwzględniona 
w ustawie o ochronie przyrody z dnia 7 kwietnia 1949 roku, gdzie 
podkreślono wyraźnie, iż ochrona przyrody oznacza nie tylko za­
chowanie i restytuowanie, ale przede wszystkim właściwe użyt­
kowanie zasobów i tworów przyrody żywej i nieożywionej.

Racjonalna gospodarka zasobami przyrody wymaga stosowa­
nia we wszystkich działach gospodarstwa narodowego takich me­
tod pracy, które by pozwoliły jak najlepiej produkować i użytko­
wać dobra naturalne, celem trwałego zaspokojenia potrzeb czło­
wieka.

W leśnictwie naszym dąży się też do wprowadzenia jak najra­
cjonalniejszych metod, aby zwiększyć jakość i produktywność la­
sów. Zamierzenie to można osiągnąć przede wszystkim wtedy, 
gdy pozna się dokładnie siedliska poszczególnych drzewostanów, 
tj. kompleksy czynników klimatycznych, glebowych i biotycz­
nych, działających w określonych miejscach.

1. Metody rozpoznawania i charakterystyki siedlisk stosowane
w leśnictwie

Nie wszystkie metody dążące do poznania siedlisk, a stoso­
wane obecnie w leśnictwie są odpowiednie. I tak np. analiza sie­
dliskowa, polegająca na pomiarze poszczególnych czynników, bez 
poznania ich roli w całym kompleksie siedliskowym, nie prowa­
dzi w większości przypadków do właściwych wniosków.

Tak samo opieranie się na kilku choćby masowo występujących

1 Zagadn ien ie znaczenia soc jo log ii ro ś lin  d la  ra c jo n a ln e j gospodarki 
cz łow ieka  w  p rzy ro dz ie  o m ó w ił na łam ach 19 roczn ika  O chrony P rz y ­
rod y  (K ra k ó w  1950) p ro f. B. P a w  ł  o w  s k  i. 3



roślinach tzw. „wskaźnikowych“ nie daje podstawy do odpowied­
niego scharakteryzowania siedliska, ponieważ skala ich wymagań 
jest zwykle zbyt szeroka. Toteż pojedyncze gatunki roślin mogą 
być jedynie bardzo ogólnymi wskaźnikami co do niektórych wła­
ściwości badanego siedliska.

Przewaga jednego gatunku nie może też służyć za podstawę 
do podziału na zasadnicze jednostki siedliskowe, ponieważ dany 
gatunek rośliny może występować w większych ilościach w róż­
nych zbiorowiskach 1 lub zespołach 1 2 * 4.

Na podstawie licznych badań oraz wieloletnich obserwacji 
i doświadczeń przeprowadzonych głównie- za granicą stwierdzo­
no, że najprostszym a zarazem najdokładniejszym sposobem 
charakterystyki siedliska jest podanie zespołu naturalnego, któ­
ry na danym terenie występuje lub występowałby na nim w wa­
runkach normalnych, w wyniku długoletniego wzajemnego dzia­
łania na siebie wszystkich czynników siedliskowych.

2. Zespoły roślinne

Zespół roślinny odznacza się o wiele mniejszą rozpiętością wy­
magań siedliskowych aniżeli poszczególne gatunki roślin i dla­
tego posiada o wiele większą niż one wartość wskaźnikową.

Dokładne poznanie zespołów roślinnych stwarza podstawę do 
racjonalnej klasyfikacji siedlisk. Proste określenie siedliska za 
pomocą jemu właściwego zespołu roślinnego ujawnia znającemu 
zasady socjologii roślin więcej szczegółów i zależności niż bar­
dzo obszerne opisy. Toteż nauka o zbiorowiskach roślinnych, czy­
li fitosocjologia (lub fitocenologia) posiada olbrzymie znaczenie 
praktyczne dla leśnictwa.

1 Z b io ro w isko  roś linn e  je s t to  zg rupow an ie  ro ś lin  w ykazu jące  pew ­
ną w yra źną  odrębność w  p o rów nan iu  z in n y m i zg rupow an iam i.

2 Zespół ro ś lin n y , c zy li asocjacja roś linna , jes t to  ty p  zb io row iska  
roś linnego o okreś lonym  składzie  f lo rys tyczn ym , sw o iste j f iz jo n o m ii 
i  s tru k tu rz e  oraz specyficznych w a ru n ka ch  ekologicznych, od różn ia jący
się od in n y c h  z b io ro w isk  przede w szys tk im  obecnością g a tu n kó w  tzw . 
„c h a ra k te rys tyczn ych “ . Przez po jęcie  ga tu n ku  cha rakterystycznego ro ­
zum iem y w  ty m  p rzyp a d ku  g a tu n e k . ro ś lin y , k tó ry  w ys tęp u je  w y łą cz ­
n ie  lu b  p ra w ie  w y łączn ie  w  danym  zespole i  tu  zn a jd u je  n a jo dpo w ied -

4 niejsze w a ru n k i rozw o ju .



Ryc. 1. N a tu ra ln y  obsiew  brzozy na n ie u ż y tk u  (O rło w in y  ko ło  Łagowa)
Fot. J. Fabijanow ski

Celem dokładnego poznania składu zbiorowisk i wyróżnienia 
zespołów roślinnych posługujemy się metodą statystyczno-f lory - 
styczną (M e d w e c k a - K o r n a ś 1952, M a t u s z k i e ­
w i c z  1952), przyjętą u nas obecnie przez prawie wszystkich fi- 
tosocjologów. Szczegółowa analiza warstw roślinnych, a więc 
drzew, krzewów i roślinności zielnej w połączeniu z równolegle 
idącymi innymi badaniami, głównie ekologicznymi, pozwala na 
dokładne poznanie struktury, warunków życiowych, rozwoju 
i rozmieszczenia geograficznego zespołów roślinnych. Badania 
glebowe nabierają szczególnego znaczenia tam, gdzie naturalna 
szata roślinna uległa silnemu zniekształceniu przez człowieka.

Dla leśnictwa największe znaczenie, oprócz nauki o strukturze 
zespołów roślinnych, mają: a) nauka o rozwoju zespołów roślin­
nych (syngeneza) i b) nauka o warunkach życiowych tych ze­
społów (synekologia).

a) W rozwoju roślinności rozróżnia się zbiorowiska: począt­
kowe, przejściowe i względnie trwałe. Do pierwszych należy za­
liczyć m. in. gromadne występowanie brzozy (ryc. 1) lub osiki 
na zrębach i nieużytkach, do ostatnich — większość naszych ze­
społów leśnych, jak np. świerkowe lasy górno-reglowe, lasy bu-; 
kowe (ryc. 2), dębowo-grabowe, sosnowe i inne. 5



Zbiorowiska roślinne, które powstały dzięki określonym zabie­
gom gospodarczym i zajęły miejsce zespołów naturalnych, 
określa się mianem „zbiorowisk wtórnych“ lub „zastępczych“ . 
Są one zwykle w pewien prawidłowy sposób związane z okre­
ślonymi zespołami naturalnymi i rozwijają się w ich kierunku, 
o ile nie nastąpiły już pewne daleko idące zmiany ich siedlisk.

b) Badania nad warunkami życiowymi zespołów roślinnych 
polegają głównie na: poznaniu decydujących właściwości siedli­
ska w wyniku obserwacji porównawczych, na całorocznych po­
miarach czynników rozstrzygających takich, jak np. wilgotność 
gleby, ilość opadów itp. oraz na wieloletnich pomiarach wartości 
skrajnych niektórych czynników, np. minimów i maksimów tem­
peratury. Pomiary te odbywają się z uwzględnieniem licznych 
nauk pomocniczych, jak: gleboznawstwo, klimatologia, hydro- 

0 logia itp. Należy nadmienić, że niektóre czynniki siedliskowe,

Ryc. 2. F ragm e n t mieszanego 
lasu bukow ego (Fagetum ) w  re ­
zerw acie „Z am czysko“  ko ło  Ł a ­
gowa (G óry Św iętokrzyskie ). 
Na p ie rw szym  p la n ie  w span ia ­

ły  ja w o r

Fot. J. Fabijanowski



często decydujące o istnieniu pewnych zespołów, mogą być 
w większym lub mniejszym stopniu zastępowane innymi, np. 
wysokie opady zastąpić może wysoka wilgotność powietrza, 
większa pojemność wodna lub mniejsza przepuszczalność gleby, 
ciepły i suchy klimat mogą zastąpić zaciszne miejsca o wystawie 
południowej itp.

Badania socjologiczne prowadzone za pomocą tej samej me­
tody na różnych mniej lub więcej odległych od siebie terenach, 
mają m. in. i tę zaletę, że umożliwiają porównanie i wykorzysta­
nie wielu doświadczeń uzyskanych nie tylko w kraju, ale i poza 
jego granicami.

3. Socjologia roślin w planowaniu i przebudowie drzewostanów

Dzięki stosowanemu obecnie w socjologii roślin systemowi kla­
syfikacji otrzymuje się jasny obraz, umożliwiający szczegółowy 
i ogólny przegląd podzespołów, zespołów, jak też i wyższych jed­
nostek fitosocjologicznych, co odgrywa doniosłą rolę szczególnie 
przy planowaniu. Planowanie, które łączy w sobie rozważania 
i zabiegi podejmowane w celu najprostszego i najlepszego, a za­
tem najracjonalniejszego kierowania produkcją, jest bowiem 
podstawą wszystkich zamierzeń w leśnictwie.

Socjologia roślin ma specjalne znaczenie dla planowo pro­
wadzonego gospodarstwa leśnego, opartego na podstawach bio­
logicznych, ponieważ ona to pozwala m. in. określić naturalne 
możliwości produkcyjne siedlisk i wskazuje jednocześnie sposoby 
należytego ich wykorzystania. Fakt ten ma doniosłe znaczenie 
przy przebudowie drzewostanów nie odpowiadających siedlisku, 
co jest obecnie jednym z głównych zadań naszego leśnictwa. Jak 
wiadomo, sztuczne drzewostany jednogatunkowe i jednowiekowe 
wpływają częstokroć ujemnie na jakość siedliska i ulegają łatwo 
klęskom elementarnym (ryc. 3). Gleby, na których rosną takie 
drzewostany, wykazują często znaczny stopień degradacji, prze­
jawiający się m. in. w zmniejszeniu ilości dostępnych dla roślin 
substancji odżywczych, w niekorzystnych zmianach właściwości 
fizycznych, stosunków wodnych i aktywności gleby.

Nie ulega wątpliwości, że podwyższenie zdolności produkcyj­
nej'siedlisk powinno odbywać się głównie na drodze biologicz- 7



Ryc. 3. Sztuczny, oko ło 50 -le tn i drzew ostan św ie rk o w y  (zb io row isko  
zastępcze), a takow any przez op ieńkę m iodow ą i  k o rn ik i.  P rzebudow a 
drzew ostanu odbyw a się g łów n ie  przez podsadzanie ga tunkó w  drzew  
liśc ias tych , odpow iada jących s ied lisku , ja k  np. dąb szypu łkow y, grab 
zw ycza jny , lip a  d ro bn o lis tn a  i  in ne  (leśn ic tw o  B a lice  k o ło  K rako w a )

Fot. J. Fabijanowski

nej. Wprowadzenie odpowiednich gatunków drzew i krzewów 
oraz inne zabiegi biologiczne mogą bowiem w sposób decydują­
cy wpłynąć na pomyślne rozwiązanie tego zadania. Przy określa­
niu przypuszczalnego, optymalnego składu docelowego drzewo­
stanów opieramy się przeto zasadniczo na naturalnych zespo­
łach roślinnych, choć las naturalny (pierwotny) nie jest celem, 
lecz tylko punktem wyjścia, zwłaszcza do rozważań biologicz­
nych i planowania hodowlanego.

Zespoły, które ze względów edaficznych lub klimatycznych są 
bardzo odporne na ewentualne niekorzystne wpływy, jak np. nie­
które podzespoły lasów dębowo-grabowego lub bukowego, mogą 
otrzymać znaczną nieraz domieszkę gatunków drzew wartościo­
wych, a nie występujących z natury lub w takiej ilości na danych 
siedliskach, jak np. modrzew. Nie powinno się jednak wprowa­
dzać gatunków „obcych“ tam, gdzie naturalny skład drzewosta­
nów jest wydajniejszy i cenniejszy.

Właśnie w socjologii roślin można znaleźć wyczerpującą*od-



Ryc. 4. Ł a n y  tu rz y c y  drżączkow ej p o k ry w a ją  m ie jscam i glebę sztucz­
nego drzew ostanu św ierkow ego (leśn ic tw o  B a lice  ko ło  K rakow a).

Fot. J. Fabijanowski

powiedź na pytanie, jakie gatunki drzew i na jakich siedliskach 
znajdują optymalne warunki rozwoju, oraz jak należy przesu­
wać środek ciężkości na różne, wybrane gatunki, celem określe­
nia stopnia ich najodpowiedniejszej domieszki.

Niekorzystne zmiany i zaburzenia w drzewostanach, zachodzą 
ce głównie wskutek: wprowadzenia zbyt dużej ilości drzew „ob­
cych“ siedlisku, zbytniej przewagi któregoś z gatunków odpowia­
dających siedlisku lub nieodpowiednich zabiegów gospodarczych, 
możemy rozpoznać najszybciej i najłatwiej po zmianach szaty 
roślinnej, a szczególnie po zaniku tzw. gatunków charaktery­
stycznych zespołu lub ewentualnie związku zespołów \  będą­
cych najczulszymi wskaźnikami przemian. I tak np. po wprowa­
dzeniu zbyt dużej domieszki świerka lub sosny na siedliskach 
lasu dębowo-grabowego (Querceto-Carpinetum) zanikają, jaskier 
kaszubski (.Ranunculus cassubicus L .), gwiazdnica wielkokwia­
towa (Stellaria holostea L .), turzyca orzęsiona (Carex pilosa 
Scop. )  i inne gatunki. Wspomniane wyżej rośliny spotyka się 1

1 Z w ią zek  ob e jm u je  zespoły zb liżone do siebie składem  flo ry s ty c z - 
bym  ja k  też i  w a ru n k a m i eko log icznym i. 9



natomiast często w niewielkich nawet fragmentach zespołu zacho­
wanego w stanie zbliżonym do naturalnego. Masowe występo­
wanie turzycy drżączkowej (Carex brizoides L.) na podobnych 
siedliskach świadczy o poważnych zaburzeniach wewnątrz wspom­
nianego zbiorowiska roślinnego (ryc. 4).

4. Znaczenie filosocjologii dla zalesień oraz odnawiania 
drzewostanów

Drugim bardzo ważnym działem leśnictwa, gdzie znajomość 
zespołów roślinnych i ich sukcesji odgrywa decydującą rolę, są 
zalesienia. Przy zalesieniach zabiegi techniczno-biologiczne są 
różne, zależnie od siedliska, i każde zbiorowisko roślinne wyma­
ga na ogół odrębnego traktowania. Tam, gdzie naturalna roślin­
ność rozwija się zbyt powolnie z powodu pewnych przeszkód, 
jak np. wskutek powstawania osuwisk, chodzi nam przede 
wszystkim o usunięcie hamującego czynnika, który utrudnia na­
turalne zajęcie terenu przez pionierskie gatunki drzew, krzewów 
i roślinności zielnej.

Odpowiednio przeprowadzone zalesienia w naszych warunkach 
mają w zasadzie na celu skrócenie i przyspieszenie naturalnej 
sukcesji roślinnej, przy wykorzystaniu, gdzie się da, możliwości 
zalesienia na drodze naturalnej. Dostosowanie zabiegów biolo­
gicznych i technicznych do stadiów sukcesji naturalnych zespołów 
roślinnych konieczne jest szczególnie w terenach górskich (ryc. 5).

Zasada ta znajduje też swoje całkowite zastosowanie przy 
utrwalaniu usypisk, zabiegach przeciwerozyjnych, zabudowie bio­
logicznej naszych rzek i potoków, jak też przy zakładaniu leśnych 
pasów wiatrochronnych. Naturalne zespoły roślinne dają nam 
najlepsze wskazówki co do składu gatunkowego przedplonu w celu 
poprawy warunków siedlisk, zwłaszcza na glebach zdegradowa­
nych wskutek nieodpowiedniej gospodarki ludzkiej. Dla polep­
szenia stanu takich siedlisk — w szczególności gleby — korzyst­
niejsze jest użycie w większej domieszce niewielu gatunków wy­
stępujących z. natury na danym siedlisku, niż dużej ilości ga­
tunków, często nieuzgodnionych z siedliskiem. Na przykład wpro­
wadzenie znacznej ilości olszy szarej na nieużytkach w reglu 

10 dolnym daje przeważnie dobre wyniki,



Obserwacje i pomiary czynników, które odgrywają decydującą 
rolę przy odnawianiu się drzewostanów, szczególnie w natural­
nych zespołach leśnych, są dla leśników prawdziwą kopalnią 
praktycznych wskazówek i podstawą do wyciągania licznych 
wniosków, decydujących o konieczności indywidualnego rozwa­
żania zagadnień dotyczących techniki odnowień w różnych drze­
wostanach.

Dokładne badania florystyczne, przeprowadzone na niewielkich 
płatach roślinnych, mogą niekiedy wskazać najodpowiedniejsze 
miejsca do odnawiania niektórych gatunków drzew, co wykazał 

-m . in. A u e  r (1947) w swej pracy poświęconej zagadnieniu natu­
ralnego odnawiania modrzewia.

Stałość naturalnego płodozmianu niektórych gatunków drzew 
leśnych zależy w pewnych obszarach od ekologii danego gatunku,

%

Ryc. 5. S tad ia  n a tu ra ln e j suk­
cesji ro ś lin n e j na  s trom ych  
zboczach F a lla tsche  ko ło  Z u ­
rychu , obe jm u jące j zb io ro ­
w iska : początkow e (g łów n ie  
roś linność z ie lna  i  k rze w y  
o cha rakterze p ion ie rsk im ), 
P rzejściow e (zespół lasu sosno­
wego), w zg lędn ie  trw a łe  (ze­

spół lasu bukow ego)

Fot. J. Fabijanowski 11



co ma duże znaczenie gospodarcze. Tak np. Ś i m a k (1951) stwier­
dził, iż na podstawie socjologicznej przynależności danego drze­
wostanu można przewidzieć, gdzie znajduje się optimum dla na­
turalnego płodozmianu świerka, występującego w strefie przej­
ściowej między reglem dolnym a górnym.

5. Zespoły leśne wskaźnikami wydajności oraz jakości produkcji

Zespoły leśne mogą też być wskaźnikami wydajności poszcze­
gólnych gatunków drzew i drzewostanów oraz jakości i wartości 
technicznej drewna, produkowanego przez poszczególne gatunki 
na różnych siedliskach. Ten sam gatunek bowiem, zależnie od 
warunków otoczenia, posiada różne właściwości 'techniczne dre­
wna i miewa feż częstokroć różną wydajność. Na przykład naj­
piękniejsze świerki spotyka się nie w naturalnych zespołach gór­
skich prawie czystych lasów świerkowych, lecz w lasach dębowo- 
grabowych lub w niektórych miejscach znajdujących się na przej­
ściu z regla górnego do dolnego, na granicy drzewostanów bu­
kowych (Fagetum) i świerkowych (Piceetum), gdzie świerki wy­
stępują na ogół pojedynczo jako domieszka. Świerkowe drzewo­
stany górno-reglowe produkują natomiast doskonałe drewno re­
zonansowe. Częstość występowania rys mrozowych, zmniejsza­
jących w znacznym stopniu możliwość technicznego użycia drew­
na, jest np. u dębu w dużej mierze zależna od siedliska ( L a mp -  
r e c h t  1950). Należy jeszcze nadmienić, że struktura zbiorowisk 
leśnych ma olbrzymi wpływ na jakość produkowanego materiału.

6. Ekotypy drzew leśnych

W naturalnych zespołach leśnych, zwłaszcza gdy są one względ­
nie trwałe, dzięki naturalnej selekcji datującej się od setek a na­
wet od tysięcy lat, wytworzyły się specyficzne ekotypy gatun­
ków drzew, przystosowane najlepiej do warunków miejscowych. 
Są one uodpornione w znacznym stopniu na choroby i szkodliwe 
działanie czynników klimatycznych i odznaczają się na ogół więk­
szą energią życiową (ryc. 6). Toteż wprowadzenie zbyt dużej do­
mieszki drzew, nie występujących z natury na danym siedlisku 

12 i nie posiadających wymienionych właściwości, może w nieko-



Ryct 6. F ragm e n t drzew ostanu zbliżonego składem  do na tu ra lnego , od­
znaczającego się odpornością na n iesp rzy ja jące  w a ru n k i zew nętrzne 

i  zdrow otnością  (leśn ic tw o B a lice  ko ło  K rako w a )
Fot. J. Fabijanow ski

rzystnych warunkach spowodować intensyfikację pewnych cho­
rób.

Zespoły naturalne stwarzają swoiste warunki, które pozwalają 
na powstawanie nowych form, cennych z punktu widzenia gospo­
darczego. W Związku Radzieckim I w a n  n i  ko  w (1952) stwier­
dził w występujących w obojańskim gospodarstwie leśnym koło 
Kurska naturalnych drzewostanach mieszanych z przewagą 
osiki, powstanie jej formy, odznaczającej się szybkim wzrostem 
i przyrostem oraz odpornością przeciw zgniliźnie.

7. Zespoły leśne jako wskaźniki stosunków glebowych
i wodnych

Zdaniem niektórych gleboznawców zespoły roślinne są najczul­
szymi wskaźnikami glebowymi, a badania, dotyczące powstawa­
nia gleb i ich obecnych właściwości, powinny rozpoczynać się od 
miejsc, w których występują określone i dobrze wykształcone ze­
społy roślinne. Ponadto stwierdzono wielokrotnie, iż każdemu 
zespołowi odpowiada profil glebowy o swoistym charakterze fi- 13



zykochemicznym i biologicznym. Takie zespoły posiadają gleby 
analogiczne, tzn. stwarzające dla roślinności podobne warunki 
rozwoju. Kartowanie gleb, szczególnie leśnych, jest więc bardzo 
ułatwione i przyspieszone dzięki wartości wskaźnikowej zespo­
łów roślinnych.

Dotychczasowe prace, zwłaszcza te, które wykonali badacze 
czechosłowaccy, wskazują, iż poszczególne zbiorowiska leśne od­
znaczają się swoistym obiegiem wodnym-. Najkorzystniejsze sto­
sunki glebowo-wodne stwierdzono w drzewostanach zbliżonych 
do naturalnych zespołów leśnych. Ma to doniosłe znaczenie dla 
racjonalnej gospodarki zasobami wodnymi.

8. Kartowanie i znaczenie map fitosocjologicznych

Ze względu na swe olbrzymie znaczenie zespoły roślinne, 
a przede wszystkim leśne, wymagają dokładnego skartowania. 
Mapy socjologiczne, powstałe w ten sposób, są inwentarzami ze­
społów roślinnych, a więc jednocześnie mapami bonitacyjnymi 
i siedliskowymi ( E t t e r  1950, W r ą b  er  1954).

Z mapy zespołów możemy pośrednio wnioskować o typie i ro­
dzaju gleby, jej fizycznych i chemicznych właściwościach i mo­
żemy rozpoznać ogólne warunki klimatyczne i biotyczne siedlisk. 
Mapy socjologiczne w możliwie dużej podziałce, a więc 1:25 000 
i 1:10 000, uzupełnione potrzebnymi mapami glebowymi, są pod­
stawą do racjonalnego planowania hodowlanego i techniczno- 
urządzeniowego. Mapa zespołów ogranicza hodowlaną swobodę 
dowolnego doboru gatunków, tworzy podstawę do celowego po­
działu lasu na oddziały, a zatem daje m. in. zasadniczą podstawę 
do porównania wyników inwentaryzacji drzewostanów. * 1

O bjaśn ien ie  znaków  u ży tych  w e fragm encie  m a p k i: ryc . 7 na str. 15:

1. T o rfo w isko  w ysok ie  (Sphagnetum  m e d ii p ine tosum ) _
2. Łozow isko  (S a lice to -F rangu le tum )
3. O ls ty p o w y  (A ln e tu m  g lutinosae)
4. G rond (Q uerce to -C a rp ine tum  m edio -europaeum )
5. O ls je s ion ow o-o lcho w y (C ircaeo -A ln e tum )
6. B ó r m ieszany (O uerce to -B e tu le tum )
7. B ó r ig la s ty  (P in e to -V a cc in ie tum  m y r t i l l i )
8. S tre fa  p rze n ika n ia  się zespołów 2. i  9.
9. B ó r bag ienny (P in e to -Y a cc in ie tum  u lig in o s i)



Ryc. 7. F ragm e n t m apy fitosoc jo log iczne j B ia łow iesk iego  P a rk u  N a­
rodow ego ( M a t u s z k i e w i c z  A. ,  M a t u s z k i e w i c z  W . 1954) 15



Mapa socjologiczna, uwzględniająca także dobrze zachowane 
fragmenty naturalnych zespołów roślinnych, które powinny być 
zabezpieczone w formie rezerwatów lub parków narodowych, two­
rzących sieć o odpowiednim zagęszczeniu, jest podstawą do do­
kładnego podziału całego obszaru na rejony przyrodnicze i do 
planowania ogólnokrajowego.

Kartowanie w terenie nieznanym z nierozpoznanymi jeszcze 
zespołami roślinnymi jest dosyć.żmudne i wymaga uprzedniego 
zbadania zbiorowisk, ale przy dobrej organizacji pracy odbywa 
się dosyć szybko, na co wskazują m. in. wyniki badań przepro­
wadzonych pod kierunkiem prof. W. M a t u s z k i e w i c z a (1952) 
nad zespołami Białowieskiego Parku Narodowego (ryc. 7) oraz 
prace grupy fitosocjologów krakowskich nad zespołami Pogórza 
Karpackiego.

Dla uzupełnienia godzi się nadmienić, iż przy kartowaniu ze­
społów roślinnych bardzo wartościowym i oszczędnym środkiem 
pomocniczym okazała się fotografia lotnicza.

9. Wykorzystywanie osiągnięć fitosocjologii
Nie należy oczekiwać od socjologii roślin, c^y innych nauk, 

gotowej recepty na wszystkie dolegliwości gospodarstwa leśnego. 
Jak już zaznaczono poprzednio, doświadczenia uzyskane na okre­
ślonych siedliskach mogą być w pewnych granicach zastosowane 
na siedliskach podobnych, nie może być jednak mowy o znormali­
zowaniu i opracowaniu schematów zabiegów gospodarczych na 
podstawach socjologicznych,dla w s z y s t k i c h  drzewostanów, 
ponieważ każdy z nich posiada odrębną indywidualność. Indywi­
dualność ta jest uwarunkowana nie tylko siedliskiem, ale spo­
sobem powstania drzewostanów, historią ich rozwoju, zabiegami 
gospodarczymi oraz wielu innymi czynnikami. Zespoły tworzą 
czasem zbyt obszerną jednostkę do pewnych zabiegów techniczno- 
hodowlanych, np. do odnowień. Z drugiej znów strony nie spo­
krewnione ze sobą jednostki fitosocjologiczne mogą wykazywać 
duże podobieństwa, jeżeli chodzi o sposób zagospodarowania. Nie­
kiedy znów najdrobniejsze zmiany klimatyczne i przypadkowe 
zaburzenia w stadium młodzieńczym mogą wywołać trwałe zmia­
ny wpływające na formę i jakość drzewostanów, co wykazały 

16 m. in. badania K u r t h a  (1946). Dlatego każdy drzewostan wy­



maga indywidualnego traktowania dostosowanego do warunków 
miejscowych.

Socjologia roślin, poza poprzednio wspomnianymi wartościami, 
zakreśla przede wszystkim granice, poza które nie możemy wyjść, 
jeśli nie chcemy narazić siedlisk na zmniejszenie ich naturalnej 
zdolności produkcyjnej.

10. Zastosowanie fitosocjologii w  leśnictwie
Dzięki olbrzymim możliwościom praktycznego wykorzystania 

socjologia roślin znalazła zastosowanie prawie we wszystkich 
krajach europejskich. W Związku Radzieckim znajomość zbioro­
wisk roślinnych jest przydatna szczególnie przy realizacji zamie­
rzeń planu stalinowskiego, przewidującego m. in. zakładanie pa­
sów wiatrochronnych, zalesianie oraz biologiczną zabudowę brze­
gów rzek i zbiorników wodnych ( F a b i j a n o w s k i  1954). Pra­
ce przygotowawcze Zbiorowej Ekspedycji Naukowej, dotyczące . 
zagadnień polochronnych upraw leśnych i uwzględniające głów­
nie badania florystyczno-glebowe, doprowadziły do wyodrębnie­
nia asocjacji roślinnych, do podziału obszaru na strefy roślinno- 
glebowe i do sporządzenia list florystycznych, zawierających 
przede wszystkim gatunki drzew i krzewów, które występują z na­
tury na danych terenach.

A l e c h i n  (1951) w książce pt. Roślinność Związku Radziec­
kiego na tle głównych stref podaje zespoły roślinne, które tworzą 
dogodną podstawę także i do planowania leśnego. Znany fitoso- 
cjolog radziecki S u k a c z e w  (1954) w jednej z ostatnich roz­
praw podkreślił m. in. wyraźnie doniosłą rolę fitocenologii dla 
życia gospodarczego ZSRR, a w szczególności dla leśnictwa i rol­
nictwa.

Zaznaczyć należy, że w ZSRR istnieje szereg szkół fitosocjolo- 
gicznych, które wyodrębniają zespoły na różnych zasadach.

We Francji znani są fitosocjologowie: B r a u n-B 1 a n q u e t, 
L e mé e ,  Q u a n t i  n, którzy opracowywali m. in. zespoły leśne 
i wskazywali drogi praktycznego zastosowania osiągnięć socjo­
logii roślin w leśnictwie.

W Czechosłowacji zdobycze fitosocjologiczne w leśnictwie są 
główną zasługą prof. J. K l i k i ,  który obok Z l a t n i k a  i S v o 
b o d y osiągnął na tym polu najpoważniejsze rezultaty. 17



W Belgii pracowali w tym samym kierunku głównie N o i r f a- 
i i s e i L e b r u n ,  na Węgrzech — S o ó, w Holandii — D i e- 
m o n t, S i s s i n gh, V 1 i e ge r, w Rumunii — B o r z a, M o ­
ra  r i u, w Niemieckiej Republice Demokratycznej — S c a m o n i ,  
w Jugosławii — H o r v a t ,  w Niemczech Zachodnich — T u- 
x e n  i jego szkoła, w Szwajcarii — Ko c h ,  E11 e r, M o o r ,
T r e p. W ostatnio wymienionym kraju socjologia roślin znalazła 
w leśnictwie najszersze zastosowanie. Dowodem tego może być 
m. in. książka prof. hodowli lasu L e i b u n d g u t a  (1952), pt. 
Struktura i hodowlane znaczenie najważniejszych naturalnych ze­
społów leśnych w Szwajcarii.

Wśród wymienionych badaczy zajmujących się zagadnieniami 
związanymi z socjologią roślin znaczną część stanowią leśnicy.

Na tle przedstawionego przeglądu ogólnego wydaje się nie­
zrozumiałe, że od czapu P a c z o s k i e g o  (1930), który słusznie 
uchodzi za jednego z twórców socjologii roślin, prawie żaden  ̂
z naszych leśników, poza N i e d z i a ł k o w s k i m  (1935), nie 
zainteresował się głębiej fitosocjologią i możliwościami jej prak­
tycznego zastosowania w leśnictwie.

Ostatnio, co prawda, po zjazdach i konferencjach, które odbyły 
się w roku 1953 w Krakowie, Szczecinku i Warszawie, nastąpił 
wyraźny zwrot na lepsze. Można więc mieć nadzieję, że nawią­
zana współpraca da pozytywne rezultaty.

11. Sposoby wprowadzenia fitosocjologii do leśnictwa

Aby fitosocjologią znalazła jak najszybsze powszechne zasto­
sowanie w leśnictwie, potrzeba przede wszystkim gruntowniej- 
szego zaznajomienia młodzieży studiującej w średnich, a zwła­
szcza w wyższych uczelniach leśnych, z podstawowymi zasadami 
stosowanej obecnie metodyki badań fitosocjologicznych 1° przez 
wykłady, 2° przez wycieczki i ćwiczenia. Wycieczki i ćwiczenia 
powinny mieć zapewniony współudział specjalistów fitosocjolo- 
gów, gleboznawców oraz leśników zajmujących się hodowlą 
i urządzaniem lasu. Ćwiczenia tego rodzaju pozwolą młodym 
adeptom leśnictwa poznać główne związki między zespołami 
roślinnymi a siedliskiem i wskażą na praktyczne korzyści, jakie 

18 dla urządzenia i hodowli lasu, a szczególnie dla usprawnienia



długo- i krótkofalowego planowania, wypływają z takiego kom­
pleksowego ujęcia.

Ponadto należałoby rozważyć następujące postulaty:
a) W skład grup taksacyjnych drużyn urządzeniowych powin­

ni wchodzić botanicy-fitosocjologowie lub leśnicy znający za­
sady socjologii roślin i stosujący je w praktyce, którzy zajmo­
waliby się przede wszystkim kartowaniem zespołów roślinnych. 
Dane dotyczące przyrostu zapasu, jakości drzewostanów, ich 
składu gatunkowego, gleby itp., pozwoliłyby na dokładne określe­
nie zależności drzewostanów od siedlisk oznaczonych głównie na 
podstawach fitosocjologicznych i przyczyniłyby się do postępu 
nauk leśnych, a przede wszystkim fitosocjologii.

b) Pożądane jest wydanie popularnie ujętej broszury o zna­
czeniu socjologii roślin dla leśnictwa z podaniem zespołów ro­
ślinnych, ich występowania i składu florystycznego. Listy flory- * 
styczne należałoby w tym przypadku ograniczyć do roślin dia­
gnostycznie najważniejszych.

c) W programie kursów organizowanych dla nadleśniczych 
i leśniczych powinno się uwzględnić zagadnienia związane z so- 
cjologią roślin i jej znaczeniem dla leśnictwa.

Myślę, że jak najszybsze urzeczywistnienie podanych tu wy­
tycznych przyczynić się powinno nie tylko do zachowania dotych­
czasowego stanu naszych naturalnych zasobów drzewnych, ale 
i do planowego ich zwiększenia oraz naprawienia poważnych 
szkód, jakie wyrządziła w naszych lasach gospodarka kapita­
listyczna.

Oparcie tych zamierzeń na podstawach naukowych, a przede 
wszystkim na badaniach prowadzonych w parkach narodowych 
i rezerwatach, które są i na zawsze pozostaną naszymi głównymi 
warsztatami pracy, pozwoli wykorzystać w należyty sposób pozna­
ne prawa natury i dążyć do zamierzonego celu jak najprostszą 
i najpewniejszą drogą, przez świadome realizowanie podstawowej 
zasady ochrony przyrody o racjonalnym gospodarowaniu jej za­
sobami.
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M A R IA  D R Ż A Ł

Przełom Wisłoka pod Beskiem

Między pogórzami Ciężkowickim a Dynowskim na północy 
a Beskidem Niskim na południu ciągnie się rozległe obniżenie 
o charakterze zapadliska tektonicznego, zwane Dołami Jasielsko- 
Sanockimi. Tworzy je szereg kotlin pooddzielanych od siebie nie­
wysokimi garbami. Wschodni kraniec Dołów zajmuje Kotlina 
Sieniawsko-rymanowska. Obszar ten jest całkowicie wylesiony, 
pod względem krajobrazowym monotonny i pozornie mało inte­
resujący.

Dlatego to nieoczekiwanym zjawiskiem dla wędrującego po 
tym terenie jest przełomowy odcinek doliny Wisłoka pod Be­
skiem. Nieduża ta wioska leży przy głównej szosie, wiodącej 
z Krosna przez Rymanów do Sanoka. Patrząc z mostu na Wisło­
ku ku południowi w górę rzeki, widzimy zwężającą się nagle do­
linę o stromych zboczach. Jest to wylot przełomowego odcinka 
doliny Wisłoka. Zwiedzanie jej i niełatwe przejście dnem możli­
we są tylko przy niskim stanie wody. Odsłaniają się wtedy bieg­
nące poprzecznie przez koryto rzeczne, grube ławice piaskowca 
krośnieńskiego. Pomiędzy ławicami twardych piaskowców znaj­
dują się liczne wkładki ciemnych łupków, znacznie mniej odpor­
nych na rozmywanie. Dlatego też w miejscach, gdzie łupki wy­
stępują w korycie rzeki, widoczne są równoległe do sterczących 
ławic piaskowców szerokie, podłużne zagłębienia w kształcie wa­
nien lub węższe, podobne do rynien. Przy niskim stanie wody 
one tylko wypełnione są wodą rzeczną, która tu i tam przedzie­
ra się wąskimi strumykami przez leżące poprzecznie na drodze 
jej spływu zapory w postaci wychodni warstw piaskowców. War­
stwy te są tak liczne, że w okresach niskiego stanu wód na W i­
słoku (np. w sierpniu 1954 roku) przestrzeń około 1,5 km w obrę­
bie przełomu można było przebyć suchą nogą, idąc samym ko­
rytem rzecznym.

Przy dużym stanie wód większa część ławic jest ukryta pod 21



Ryc. 8. Szkic geologiczny oko­
l ic  p rze łom u pod Beskiem  
(w ed ług  S w i d z i ń s k i e g o  
i  S. J a s k ó l s k i e g o ) :

1. osady m łodsze od se rii 
k rośn ie ńsk ie j,

2. w a rs tw y  do ln o -k ro śn ie ń - 
skie,

3. w a rs tw y  ś ro d k o w o -k ro - 
śn ieńskie

wodą, a tylko przez widoczne tu i ówdzie progi przelewają się 
pieniące wody tworząc małe, szumiące kaskady (szypoty).

Bystre wody Wisłoka unoszą pokruszony materiał skalny, częś­
ciowo otoczony i ogładzony, i osadzają go w dużej masie tam, 
gdzie na małej przestrzeni zmniejsza się nagle spadek rzekł, tj. 
u wylotu przełomu. Tworzy się tu potężny i stale rosnący sto­
żek napływowy, który dużym wachlarzem zasypuje prawie pła­
skie dno Kotliny Beskiej.

Dno rzeki ograniczają zbocza o urwistych stokach. Tam, gdzie 
zbocza nie opadają wprost ku korytu, zarośla tworzą gęstwinę, 
miejscami trudną do przebycia. Występują tu głogi (Crataegus 
sp.), dzikie róże (Rosa sp.), wierzby (Salix sp.), leszczyna (Co- 
rylus avellana L .), dereń świdwa (Cornus sanguínea L.), ja ło­
wiec pospolity (Juniperus communis L.), grab zwyczajny (Car- 
pinus betulus L.), grusza pospolita (Pirus communis L.) i inne. 
Zbocza mniej strome porasta las bukowy.

Na wielu odcinkach widoczne są w zboczach duże ódsłonięcia 
skalne, gdzie można śledzić doskonale widoczną budowę geolo­
giczną fliszu karpackiego. Obszar ten jest zbudowany z siodełl , 
których jądra tworzą warstwy eoceńskie i młodsze od nich kroś­
nieńskie dolne (są to zarazem główne poziomy roponośne na 
tym terenie). Profilem, gdzie najlepiej ujawniają się trzy dają­
ce się wyodrębnić części se rii1 2 krośnieńskiej, jest właśnie prze­
łom pod Beskiem.

1 S iod ło  je s t to  w y p u k ła  część fa łd u , w  k tó re j w a rs tw y  w ew nę trzne  
nazyw am y częścią ją d ro w ą  lu b  ją d re m  fa łdu .

2 S eria  je s t to  te rm in  używ any w  celu oznaczenia zespołu skał, z w ią ­
zanych ze sobą bezpośrednim  następstw em  w ie k u  lu b  in n y m i cecham i

22  w spó lnym i.



- 1 —
Koryto Wisłoka

Hyc. 9. Schem atyczny p rze k ró j 
poprzeczny przez prze łom  W i­

słoka pod Beskiem :
1. p o k ry w a  zw ie trze lino w a ,
2. p iaskow iec i  łu p e k  (w a r­

s tw y  ś rodkow o-krośn ieńsk ie ),
3. ska lis to-osadow a terasa 

rędz inna

Warstwy krośnieńskie dolne, które tworzą słabo uławicone, 
mało porowate piaskowce z miką i kanciastymi okruchami kwar­
cu z przewagą popielatych, margłistych łupków menilitowych, są 
mało widoczne, gdyż zanurzają się ku północy pod osady współ­
czesne. Natomiast nieco powyżej tartaku, zbudowanego w sa­
mym przełomie, występują grube pokłady piaskowca przewar- 
stwionego jasnymi, piaszczystymi łupkami. Piaskowiec ów, mało 
nasiąkliwy, o dużej ilości wapiennego lepiszcza, jest typowy dla 
formacji krośnieńskiej środkowej.

Dalej ku południowi, ale już poza obrębem interesującego nas 
przełomowego odcinka Wisłoka (okolica Sieniawy), spotykamy 
warstwy krośnieńskie górne, które cechuje duża zmienność 
facjalna 1.

Odsłaniające się w przełomie pod Beskiem warstwy skalne 
dają stosunkowo prosty obraz budowy geologicznej tego terenu. 
Natomiast z zagadnień geomorfologicznych wysuwają się jako 
najbardziej interesujące — wiek i geneza przełomu.

Przełomy karpackie należą najczęściej do typu przełomów 
strukturalnych, o wiele rzadziej do przelewowych, regresyjnych, 
antecedentnych czy epigenetycznych ( K l i m a s z e w s k i  1953). 
Przełom pod Beskiem przedstawia właśnie typ przełomu regre- 
syjnego. Poza nim w Karpatach polskich przełomem tego rodza­
ju jest prawdopodobnie tylko przełom Soły przez Beskid Mały.

W okresie zlodowacenia warszawskiego I (Varsovien I) W i­
słok płynął zupełnie inaczej na tym odcinku. W okolicy Sienia­
wy, położonej na południe od Beska, skręcał ku zachodowi w sze-

1 F ac ja  je s t to  zespół cech, zezw ala jących na odróżn ien ie  od siebie 
osadów po w sta łych  w  ty m  sam ym  czasie, lecz w  różnych  w a run kach .



rokie obniżenie ciągnące się w kierunku Rymanowa, a potem ku 
północy v/ okolicy Wróblika Szlacheckiego wpływał w Kotlinę 
Krośnieńską, sypiąc olbrzymi stożek napływowy. Zmiana biegu 
nastąpiła na skutek przeciągnięcia wód Wisłoka przez jakąś małą 
strugę, która erodowala silnie wstecz i doprowadziła do przepi­
łowania garbu górskiego pod Beskiem. Owa zmiana biegu na­
stąpiła po utworzeniu się osadów zlodowacenia warszawskiego I, 
a przed powstaniem terasy rędzinnej (tj. wyższej od zalewowej), 
której wiek wiąże się z interglaojałem mazowieckim II (Maso- 
vien I I) .  Ta skalisto-osadowa terasa, która towarzyszy rzece 
w całym jej biegu, występuje też (ale tylko fragmentarycznie) 
w samym przełomie w rozszerzeniach dna jaru Wisłoka.

Powstanie przełomu pod Beskiem łączy się przeto z okresem 
plejstocenu. Dla wieku przełomów karpackich jest to całkiem wy­
jątkowe. Powstanie przełomów karpackich wiąże się bowiem 
zwykle z okresem plioceńskim. Jedynie tylko przełom Wisłoka 
pod Beskiem (i przełom Białki przez skałki Kramnicy) został 
utworzony w plejstocenie ( K l i m a s z e w s k i  1953). Jest to 
więc przełom młody. Ta świeżość i młodocianość form jest wy­
raźnie widoczna w przebiegu przełomowej doliny. Ona to nie­
wątpliwie przyczynia się do tego, że przełom pod Beskiem należy 
do najpiękniejszych w Karpatach Zachodnich.

Przełomowy odcinek doliny Wisłoka pod Beskiem jest przeto 
wielką osobliwością przyrody nieożywionej nie tylko na terenie 
najbliższej okolicy, ale i na obszarze całych Karpat polskich 
i jako taki zasługuje w pełni na ochronę.
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Ryc. 10. S ka lis te  zbocza d o lin y  W is łoka  na od c inku  p rze łom ow ym
pod Beskiem
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Ryc. 11. R esztki dawnego jazu w  d o lin ie  W is łoka  pod Beskiem
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A D A M  K R Z A N O W S K I

Nowy typ skrzynki dla nietoperzy

Nietoperze osiedlają się w skrzynkach różnych typów, jeśli 
tylko ich wnętrza są należycie zabezpieczone przed deszczem 
i wiatrem. Przedstawiony niżej nowy typ skrzynki dla nieto­
perzy góruje pod pewnymi względami nad innymi. Zalety jej są 
następujące:

1. Zupełne zabezpieczenie nietoperzy od wiatru i deszczu za­
pewnia brak bocznego otworu wlotowego.

2. Z brakiem bocznego otworu wlotowego związana jest więk­
sza trwałość skrzynki.

3. Brak dna oraz dolny otwór zabezpieczają ten typ skrzynek 
przed gnieżdżeniem się w nich konkurentów mieszkaniowych nie­
toperzy, jak np. ptaków i nadrzewnych gryzoni. Wąskie zaś wnę­
trze skrzynki odstrasza osy i szerszenie, które to owady zajmują 
nieraz znaczny procent skrzynek lęgowych dla ptaków.

4. Skrzynek tego typu nie niszczą dzięcioły, które nieraz 
w każdej napotkanej budce ptasiej rozszerzają boczny otwór wlo­
towy, czego nietoperze bardzo nie lubią.

5. Zamieszkanie tego typu skrzynek przez nietoperze można 
sprawdzić bez ich niepokojenia i bez zaglądania do wnętrza. Wy­
starczy na jeden dzień położyć na ziemi pod otworem wlotowym 
do skrzynki arkusz papieru lub blachy, a spadający na nie kał 
nietoperzy będzie dowodem obecności tych zwierząt w skrzynce.

6. Z powodu braku dna, skrzynek nie trzeba czyścić.
7. Skrzynki nowego typu są proste w konstrukcji i tanie.
Wydobywanie z nich nietoperzy w celu np. obrączkowania nie

jest jednakże tak proste jak w skrzynkach dla ptaków. W tym celu 
zakładamy na otwór wlotowy siatkę. Przez jedno z oczek siatki 
wprowadzamy do wnętrza skrzynki pręt, którym lekko drażnimy 
nietoperze. Zwierzęta te, drażnione prętem, zdradzają swą obec­
ność charakterystycznym piszczeniem i po chwili opuszczają 
skrzynkę. 25



W skrzynce nowego typu celowo nie stosuje się żadnych grzęd, 
poprzeczek itp. pomocy nietoperzom, które ułatwić mają przy­
czepienie się we wnętrzu, nadaje się bowiem do tego celu niegła- 
dzona deska jako dostatecznie szorstka. Zdaje się, że korzystne 
byłoby pomalowanie skrzynek na czarno, gdyż w słońcu nagrze­
wałyby się one wówczas mocniej, a wiadomo, że nietoperze są 
zwierzętami ciepłolubnymi. Wiąże się z tym fakt, że nietoperze 
zajmują skrzynki nawet w tych lasach, w których jest dostatek 
dziupli naturalnych, skrzynki bowiem nagrzewają się w dzień 
znacznie mocniej niż dziuple naturalne.

Rozmiary skrzynek mogą być różne. Podane na załączonym ry­
sunku należy przyjąć jako przykład. Jak widać z nich, skrzynka 
jest płaska i wąska. Nietoperze bowiem lubią ciasne szpary i wy­
kazują znacznie większe zdolności przeciskania się przez nie, niż 
się to przypuszcza zazwyczaj. Grubość desek przeznaczonych na 
skrzynki waha się w granicach 2—2,5 cm.

Skrzynki nowego typu rozwieszono w lesie kolo Puław w ilości 
65 i obserwowano czy zostały zajęte przez nietoperze. Zauważo­
no, że dotychczas zajmują je tylko samce. Sądzę, że byłoby rze­
czą pożądaną zawieszanie skrzynek nowego typu w r a z  ze 
skrzynkami innych typów, zwłaszcza opisanymi przez W. S k u- 
r a t o w i c z a 1.

Przekonano się, że nietoperze mają zwyczaj często — nawet 
codziennie — przenosić się ze skrzynki do skrzynki i że mają 
one również szczególnie ulubione części lasu, w których zajmują 
większość skrzynek, choćby zawieszonych bardzo blisko siebie. 
W innych znów częściach lasu skrzynki pozostają niezajęte. Nie 
można z góry określić, która część lasu będzie im odpowiadała. 
Pozostaje więc tylko po przeglądzie skrzynek przewiesić je do 
odpowiedniej części lasu.

Opisane skrzynki nowego typu można zawieszać w odstępach 
10 do 100 m, zależnie od stopnia zajęcia ich przez nietoperze. Na­
leży je zawieszać dość wysoko, co najmniej 4 m nad ziemią. 
Wprawdzie wiele gatunków nietoperzy, jak np. nocek Bechsteina

1 W . S k u r a t o w i c z ,  U w ag i o ochron ie  n ie k tó ry c h  ssaków. C h roń - 
26 m y  p rzyrodę  o jczystą  n r  3/4, 1948, str. 13,



(Al. daubentonii K u h l. ) ,  gacek wielkouch (Plecotus auritus 
L.) i karlik większy (Pipistrellus nathusii K e y s  et B I  as.) za­
dowalają się znacznie mniejszą wysokością (nawet mniejszą niż 
1 m), ale skrzynki zawieszone na tej wysokości nie są zabez­
pieczone przed człowiekiem. Zawiesza się opisane skrzynki w ten 
sam sposób jak skrzynki lęgowe dla ptaków, tzn. na odpowied­
niej listwie, której nie zaznaczono na załączonej rycinie.

Nietoperze chętniej osiedlają się w starych skrzynkach niż 
w nowych. W sierpniu zajmują skrzynki znacznie liczniej niż na 
wiosnę. W okolicy Puław oba gatunki karlików: malutki (Pi­
pistrellus pipistrellus S c h r e b e r )  i większy (P. nathusii Key s .  
et B 1 a s.) zajmowały skrzynki mniej regularnie niż ptaki. 27



Z E N O N  C A P E C K I

Nadobnica alpejska (Rosalia alpina L.) w Pieninach

Nadobnica alpejska (Rosalia alpina L .), owad należący do tę- 
gopokrywych, czyli chrząszczy (Coleoptera), rodziny kózek 
(Cerambycidae), była dawniej spotykana w wielu lasach buko­
wych Polski. Wyniszczona, stała się obecnie rzadkością, toteż 
znajduje się na liście zwierząt objętych ochroną gatunkową. Fakt 
spotkania nadobnicy w Pieninach zasługuje na wzmiankę jako 
dowód utrzymywania się je j tam nadal.

Schodząc w dniu 2 sierpnia 1954 r. szlakiem turystycznym 
z Trzech Koron w Pieninach zatrzymałem się poniżej Góry Zam­
kowej (799 m n. p. m.) w ruinach zamku, obok miejsca, gdzie 
stał dawniej dom pustelnika (spalony w roku 1949). Pogoda 
przez cały dzień była słoneczna, ciepła i spokojna. Na skraju 
płaskiej platformy utworzonej wśród ruin zamku, w pobliżu dom- 
ku od strony zachodniej rośnie kilka buków, o pierśnicy do kilku­
nastu cm i korze strzały częściowo uszkodzonej, prawdopodobnie 
jeszcze przez pożar pustelni.

Około godziny 14 na jednym z buków, którego strzała naświe­
tlona była słońcem, zauważyłem, siedzącą na wysokości około 
1,5 m nad ziemią samicę n a d o b n i c y  a l p e j s k i e j ,  długości 
około 3,5 cm (ryc. 14). Owad'siedział nieruchomo; wysoko uniósł­
szy ciało na nogach, skierowany był głową w dół, z czulkami nie­
ruchomymi, zwróconymi na boki.

Widok błyszczącego w słońcu owada o pięknym ubarwieniu po­
pielatym w czarne, aksamitne plamy, zatrzymał mnie dłuższą 
chwilę przy drzewie. Owad nie uciekał, mimo że podszedłem zu­
pełnie blisko. Dopiero po dłuższym czasie, widocznie przestra­
szony, zaczął powoli schodzić w dół strzały.

Rozglądając się po sąsiednich bukach zauważyłem jeszcze trzy 
nadobnice: dwa samce i jedną samicę. Owady te siedziały na drze­
wach na wysokości od 2 do 4 metrów. Wszystkie okazy znajdo- 

28 wały się na części strzały oświetlonej słońcem. Siedziały prawie



Ryc.
ty m

14. N adobnica a lpe jska  (Rosalía a lp in a  L .), sie^ ® n̂ p 
d rew n ie  buka  rosnącego pon iże j szczytu G óry  Zam kow e] w  Pie 

n inach, 2. V I I I .  1954

stale nieruchomo. Przez około godzinę obserwacji tylko nieznacz­
nie zmieniły swoje położenie. Na zmianę zachowania się owadow 
nie wpłynęło ani moje -  dość natarczywe -  przyglądanie się im, 
ani obecność kilkunastoosobowej wycieczki, która tymczasem na­
deszła i zatrzymała się około 15 minut tuż obok buków z siedzą­
cymi owadami. Ani ruch, ani gwar nłe spłoszyły owadów.

Samica siedząca najbliżej, którą zauważyłem najpierw, zanie­
pokojona moją obserwacją, przeszła kilkanaście cm i znów za­
trzymała się nieruchomo w miejscu. Ponieważ siedziała nisko 
w miejscu dobrze widocznym i mogła być łatwo schwytana sta­
rałem się ją skierować do wejścia wyżej na drzewo, dotykając 
delikatnie jej rożków. Owad istotnie skierował się ku górze, lecz 
po przejściu około pół metra zaczął znów schodzie. Ponieważ 
kilkakrotne próby kończyły się tak samo, przeto me chcąc, aby 
ktoś niepowołany złapał pięknego owada będącego pod ochro ą, 
schwytałem go celem przeniesienia na inne, mniej widoczne miej­
sce Owad trzymany w ręku wykonywał silne ruchy celem uwol­
nienia się, wydając przy tym wyraźny i głośny skrzyp^cy dzmęk^ 
Rzucony w górę poderwał się do krótkiego lotu i usiadł znów na 
pn,„ tego samego buka. Rzucony po raz drugi, leciał przez krlka- 
dziesiąt sekund i usiadł w koronie sąsiedniego swierkm

Gdy około godz. 15 opuszczałem to miejsce, pozostałe owady
siedziały nadal bez ruchu. 29



KORESPONDENCJE

Remizy w Toruniu

Jednym  z in te resu jących  i  rzadszych naszych p ta k ó w  je s t rem iz.
J a k k o lw ie k  p rze ds taw ic ie l ro d z in y  s iko r, ró żn i się od n ich  b ioeko lo - 

gią, obycza jam i i  sposobem bu dow y gniazda.
K . W . S z a r  s k  i  (1951) poda je z os ta tn ich  la t  w iadom ości o gn ież­

dżen iu  się ty c h  p ta k ó w  pod W roc ław iem , w  o k o lic y  S andom ierza i  nad 
W is łok iem . W  T o ru n iu  b y ł rem iz  no tow a ny  bardzo dawno. Z n a k o m ity  
o rn ito lo g  n ie m ie ck i N i e t h a m m e r  poda je  w  sw o im  dzie le dw ie  ob­
serw acje dotyczące rem iza  w  T o ru n iu , z la t  1865 i  1868. W  ro k u  1953 
zaobserw ow ał rem iza  ponow n ie  p ro f. S. K o w n a s  w  p a rk u  m ie js k im  
w  T o run iu .

P a rk  to ru ń s k i rozciąga się 
rów no leg le  do W is ły . Od s trony  
pó łnocne j p rzy lega  do nowocze­
snej dz ie ln icy  m ieszkan iow e j, a 
od po łu d n ia  do łą k  n a d w iś la ń ­
skich , zw anych „m a g is tra c k im i“ .
Część p a rk u  granicząca z łą k a m i 
m a c h a ra k te r bardzo zb liżony  do 
lasu łęgowego.

G niazdo zna jdow a ło  się na po­
łu d n io w y m  s k ra ju  pa rku , w  g ru ­
p ie  zarośli, oddzie lone j od reszty 
p a rk u  drogą biegnącą nad łą k a ­
m i. B y ło  ono zawieszone na w y ­
sokości 2 m e trów . Z n iszczy ł je  
śnieg, k tó ry  spadł w  m a ju  i  z ła ­
m a ł gałąź. R em izy nowego g n ia ­
zda n ie  zbudow ały.

W iedząc o ty m  stanow isku, 
s ta ra łam  się uzyskać dalsze w ia ­
dom ości o rem izach w  T o ru n iu .

W  ro k u  1954, 22 kw ie tn ia * za­
obserw ow a łam  parę  rem izów  na 
ty m  sam ym  teren ie , Następnego 
dn ia , przeszuku jąc po b lisk ie  za­
rośla, do jrza ła m  le dw ie  zaczęte 
gniazdo, p rz y  k tó ry m  u w ija ły  się 
rem izy . Zaw ieszone ono b y ło  na Ryc. 15. G niazdo rem iza w  p a rk u  
ga łęz i w ie rzby , na w ysokości o ko - m ie js k im  w  T o ru n iu
ło  6 m e trów . P rzed rozw in ięc iem
się liś c i gniazdo b y ło  w idoczne z d rog i i  od s trony  łą k i.  P óźn ie j w y k ry ć  
je  b y ło  znacznie tru d n ie j.

Teren, na  k tó ry m  zagn ieźdz iły  się rem izy , je s t po dm ok ły , a woda 
30 dostająca się tu  w  czasie roz topów  w iosennych , u trz y m u je  się m n ie j



w ięce j do końca m aja . D la tego dostęp do gn iazda w  okresie w iosennym

b y ł'P tak i ̂ r z ^ g n ie ź d z ie  zach ow yw a ły  się spokojn ie , pozw a la jąc obser­
wować s i f z  n ie w ie lk ie j odległości. M a te r ia ły  na budow ę zb ie ra ły  w  p o ­
b liż u  13 m a ja  gniazdo b y ło  ukończone, p rzy  czym  w yka ńcza ł je  ju  
tv lk o  i eden p ta k " 25 m a ja , po  opadn ięc iu  w ody, zauw ażyłam , ze gm a- 
zdo z n is z c z y lf  ludz ie  Leżało ono na z iem i, odcięte od ga łęzi i  rozdarte . 

Od te i p o ry  rem izów  w  p a rk u  n ie  w idz ia ła m , m im o  codziennych p

SZÛ T̂ m k ta e ^ S e n M iłoAron^n przyro'djre b^oby toKlSe, ̂  
dzieć dalsze obserwacje. H a l i n a  D u b i c k a

Słowacki Tatrzański Park Narodowy

W  poprzedn ich  zeszytach C hrońm y

2 »  » z w o ju  S ło w ą c k i . g o j a t ^ i -

S ‘o f y  S *  -  n a i a ° S v Ł i i a  p r i r o d n i r c w -

a g ,,? r ag t tT U d ó m S S  O w sp a n ia łym  dzia le k u ltu ra ln y m

b t1 a tT o d “ T .0w 's w a i p racy  inz. S o m o r a ,  podstaw, do u tw o p e n i.  T a - 
trzańskiego P a r tu  N arodowego b y ł doda tek do tzw . „k ra ko w sk ie g o  p ro ­
to k o łu “  u k ła d u  po lsko-czechosłowackiego, podpisanego w  d n iu  6 m  j 
5 “  k S S “ o b k ła d e m  zakończono d łu g o trw a ły

w  p i S  ł S S i  u m ia ia tn o ś c i i  Czeskiej A k a d e m ii N a u k  została 
?wnhTia w  1005 r  ko n fe re n c ja  w  Zakopanem , z szerokim  udz ia łem  przed 
. S w S L  s!er naukoTOCk. tu rys ty c z n y c h  i  
k o n fe re n c ji b y ł p ro to kó ł, u jm u ją c y
P a rkó w  N a rodow ych  w  T a trach , po obu j  yp  k  N a r0 .
w  la ta ch  p rze dw o je nn ych  ty lk o  po s tron ie  po lsk ie j n

IB-1 S ?  ,S^ri?Ssr„Sał”oprs£̂
« ¿ s z y c h  i  m n ie jszych  m a ją tk ó w  i  w ła śc ic ie li, k tó rz y , strzegąc swo.ch 
P ryw a tn ych  in te resów , u d a re m n ia li rea liza c ję  uchw a ł. . .

D op ie ro  gdy po zw yc ięsk im  zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
w  o b T re n u b lr ta c h  dokonano g łębok ich  re fo rm  po lityczn ych , społecznych 
Y gospodO TCzyct^dzięki0k tó ry m  państw o p rze ję ło  na w łasność w szystk ie  
obszary Mśne z w y ją tk ie m  n ie k tó ry c h  lasów  gm innych  m oż liw a  sta ła  s^ę 
reab zaci a id e i S łow ackiego T a trzańsk iego  P a rk u  Narodowego. A u to r  
Podkreśla p rzy  tym , że g łó w n ym  m o tyw e m  te j re a liz a c ji b y ło  uznan ie 
P r z i^ lp tó s tw if  w y ją tk o w e j r o l i  obszaru ta trzańsk iego, w  opa rc iu  o tezę



V

L e n i n a  o p ie rw szo rzędnym  znaczeniu och rony p rz y ro d y  d la  państwa. 
Na podstaw ie  us ta w y  S ło w a ck ie j R ady N arodow e j z ro k u  1948, uzupe ł­
n io n e j w  ro k u  1952, zam ien iono ca ły  obszar T a tr  W ysok ich  i  B ie ls k ic h
0 łączne j p o w ie rzchn i ok. 50 000 ha na T a trza ń sk i P a rk  N a rodow y. Ce­
lem  zabezpieczenia otoczenia P a rk u  u tw o rzono  u  podnóża T a tr  od B ia ­
łe j S p isk ie j do L ip to w sk ie g o  H ra d k u  oraz ca łych  T a tr  Z achodn ich  aż po 
Rohacze i  O raw ice tzw . „pasm o ochronne“  o p o w ie rzchn i 70 000 ha.

W  ten  sposób została s tw orzona podstaw a p ra w n a  pod u tw o rzen ie  
P a rk u  Narodowego po s ło w ack ie j s tron ie  T a tr. N iezw łoczn ie  też zab ra li 
się do energ iczne j p ra cy  nad o rgan izac ją  i  urządzeniem  P a rk u  p ra c o w n i­
cy n a u k o w i U n iw e rs y te tu  w  B ra tys ła w ie , fach ow cy-leśn iey  oraz tu ry ś c i-  
m iło ś n ic y  p rzy ro d y . W y n ik ie m  w ytężone j a k c ji ty c h  ludz i, w sp ó łp racu ­
ją cych  z d y re k c ją  S łow ackiego Tatrzańsk iego  P a rk u  N arodowego w  T a­
trza ń sk ie j Ło m n icy , je s t postaw ien ie  P a rk u  na p ra w d z iw ie  św ia tow ym  
poziom ie.

C a ły obszar w łaśc iw ego P a rk u  je s t podz ie lony na re ze rw a ty  zupełne 
oraz częściowe. W  sk ład  „pasm a ochronnego“  w chodz i szereg po d ta trzań ­
sk ich  m ie jscow ości, oś rodków  ru ch u  tu rys tycznego i  wczasowego, oraz 
g ru n ty  ro lne . R ezerw a ty  częściowe są terenem  silnego ru c h u  tu ry s ty c z ­
nego. R ezerw a ty  zupełne są zam kn ię te  d la  u m o ż liw ie n ia  ta m  pełnego 
ro z w o ju  p rzyro dy .

Celem och rony p rz y ro d y  w  P a rk u  je s t n ie  ty lk o  zachow anie p iękna  
na jw span ia lsze j p rz y ro d y  czechosłowackie j, ale um o ż liw ie n ie  w y tw o ­
rzen ia  nowego s tanu ró w n o w a g i p rz y ro d y  gó rsk ie j, a przede w szys tk im  
w szechstronne badan ia  naukow e. Jak  słusznie inż. S o m o r a  podkreśla , 
P a rk  (a w  szczególności jego reze rw a ty  zupełne) po w in ie n  stać się labo ­
ra to r iu m  d la  b o tan ików , zoologów, leśn ików , g leboznawców , geologów, 
geom orfo logów  i  b io k lim a to lo g ó w , gdzie będą on i m o g li śledzić, badać
1 poznawać p ra w a  i  p rzyczynow e z w ią z k i p ie rw o tn e j p rzy ro d y , aby zdo­
b y tą  w  ten sposób w iedzę zastosować po tem  w  p ra k tyce . O chrona ta ­
trzańsk iego lasu je s t n iezbędna dlatego, że las ten, w y tw a rz a ją c y  spe­
c ja ln y  m ik ro k lim a t je s t „p łu c a m i T a tr “ , z k tó ry c h  k o rzys ta ją  m ilio n y  
lu d z i p ra cy  zw iedza jących te  gó ry  i  szuka jących u  ic h  stóp w y tc h n ie n ia  
i  zd row ia . Las ta trz a ń s k i m a nad to  podstaw ow e znaczenie d la  gospo­
d a rk i w odne j, gdyż za trzym u je  w o d y  pow odziow e i  zasila w  okresach 
suchych s tru m ie n ie  i  rz e k i w y p ły w a ją c e  z T a tr. Las o cha rakterze 
p ie rw o tn y m  je s t odpo rny  na dz ia łan ie  szkodn ików , gleba tak iego  lasu 
je s t nadzw ycza j żyzna. A u to r  w skazu je  na konieczność och rony lasów  
ta trza ń sk ich  przed pasieniem , k tó re  w y w o ła ło  ta k  o lb rzym ie  szko­
dy w  Ta trach . Inż . S o m o r a  podkreś la  słusznie, że po stron ie  po lsk ie j 
T a tr  dzisiejsza górna g ran ica  lasu je s t na  znacznej d ługości (około. 750/0) 
obniżona na sku te k  pasien ia  w  lasach. W  zw iązku  z ty m i oko licznościa­
m i w  reze rw atach  zupe łnych  S łow ackiego T a trzańsk iego  P a rk u  N arodo­
wego je s t w yk luczon e  ja k ie k o lw ie k  „w kro czen ie  s ie k ie ry “  poza zupe łn ie  
w y ją tk o w y m i p rzyp a d ka m i p o d y k to w a n y m i koniecznością och rony lasu. 
Do lasów  ca łkow ic ie  ch ro n ionych  należą przede w szys tk im  lasy górne j 
g ran icy , w  n ie k tó ry c h  je d n a k  p rzypadkach  ze w zg lędów  naukow ych , 
należą tu  także lasy  o niższych po łożeniach (np. tzw . „B o r “  m iędzy Pod- 
spadam i a Jaw orzyn ą  lu b  „W ie lk i Las“  m iędzy R akusam i a D rogą W o l­
ności). W  reze rw atach  częściowych w y rą b  lasów  je s t także niedopusz­
czalny, poza p rzyp ad kam i gdy w ym aga tego ra c jo n a ln a  troska  o las, 
a w  szczególności, gdy w  grę w chodzą zab ieg i m ające na celu p rz y w ró ­
cenie la sow i ta trzań sk iem u  jego p ie rw o tnego  cha rak te ru .

32  C a łkow ic ie  słusznie p rz y w ią z u je  się w  S ło w a ck im  P a rk u  N a rodow ym  
szczególną wagę do och rony kosodrzew iny. A u to r  p rzytacza p rz y k ła d y



niszczenia kosodrzew iny  do ce lów  pastersk ich , czego w y n ik ie m  je s t 
pow stan ie  ca łkow ic ie  ja ło w y c h  pustac i, gdzie n ie  m a an i kosodrzew iny, 
an i pastw iska . Podnosi n iezm ie rne  znaczenie kosodrzew iny d la  ochrony 
zboczy T a tr  przed erozją.

O chrona ro ś lin  ta trza ń sk ich  po lega w  s łow ack im  P a rk u  na zupe łnym  
zakazie z ry w a n ia  kw ia tó w , ła m an ia  ga łęzi itd . Z na jąc  „upodoban ie" 
tu ry s tó w  do rob ie n ia  „b u k ie c ik ó w “ , k tó re  po ich  szybk im  zw iędn ięc iu  no 
p ro s tu  się w yrzuca , pisze a u to r: „R a d z im y  tym , k tó rz y  chcą spoko jn ie  
spędzić sw ój _ czas u r lo p o w y  i  n ie  pragną  zaznajom ić się b liż e j z człon­
k a m i T a trzań sk ie j S łużby G ó rsk ie j, aby pozos taw ia li k w ia ty  w  spoko ju  
tam , gdzie w y g lą d a ją  n a jp ię k n ie j i  żyw e zdobią b ia łe  w ap ienne u rw is k a .“
W  rozdzia le  o roś lina ch  przytacza słusznie w y w o d y  R a d w a ń s k i e  j -  
P a r y s k i e j  z „Z ie lonego  św ia ta  T a tr “  o k a ta s tro fa ln ie  szkod liw ym  
w p ły w ie  codziennych w ypasów  ow iec na roś linność ta trzańską  i  w spo­
m ina, że od ro k u  1948 co ro k u  część ow iec z pod ta trzań sk ich  naszych 
w s i odchodzi na pas tw iska  w  o ko licy  Szczawnicy.

C a łkow ic ie  ch ro n iony  w  S ło w a ck im  T a trza ń sk im  P a rk u  N a rodow ym  
je s t rów n ież  k ra jo b ra z . Inż. S o m  o r a  przedstaw ia  p las tyczn ie  n iebezpie­
czeństwo, ja k ie  g roz i w s k u te k  b ra k u  och rony k ra jo b ra z o w i ta trza ń sk ie ­
m u  w  w a ru n ka ch  surowego k lim a tu  i  znacznych wysokości, a szczególnie 
k ra jo b ra z o w i w ap iennem u, gdzie poza przepaściam i (np. w  B ie lsk ich  
ta tra c h )  w y tw a rz a ją  się o lb rzym ie  usyp iska, g łębok ie  ż leby itd . a w spa­
n ia ły  gó rsk i k ra jo b ra z  zm ien ia  się w  sm utny  kras.

O chrona zw ie rzą t m us i obow iązyw ać na ca łym  obszarze T a tr  zarów no 
w  zupe łnych ja k  i  częściowych reze rw atach  z pow odu w y ją tk o w e j w a r­
tości i  osobliw ości ta trzańsk iego  zw ierzostanu, oraz z uw ag i na to, że całe 
T a try  tw o rzą  jedno  b io log iczne społeczeństwo, jedną  całość. N ie  ma 
z tego p u n k tu  w idzen ia  „s z k o d liw y c h “  i  „n ie s z k o d liw y c h “  zw ie rzą t. P o­
zw o len ia  na odstrza ł lu b  od łó w  n ie k tó ry c h  zw ie rzą t mogą być udzie lane 
ty lk o  w  celach n a uko w ych  i  w  p rzypadkach  abso lu tne j konieczności 
¡szczególnie zw ierzęta  w ystępu jące  ty lk o  w  T a tra ch  (niedźw iedź, kozica, 
św istak, orze ł ska lny  i  in .) muszą być przedm io tem  n a jtro s k liw s z e ] 
ochrony i  op iek i.

In te resu jącą  i  żyw o napisaną pracę inż. S o m o r a  zam yka rozdzia łem  
l i r  ” ° Ci i r0na Ze w zg ^ dów  este tycznych“ . W yw od z i tu  jakżeż słusznie: 

„W szys tk ie  techniczne dzie ła  umieszczone w  P a rk u  N a rodow ym  m a ją  
spełn iać n ie  ty lk o  sw ój w ła ś c iw y  cel, ale muszą być rów nocześnie dosko­
na łą  częścią sk ładow ą  p rzy ro dy , a to  dlatego, że p rzy ro da  ta trzańska  
m a sw o je  szczególne w łaśc iw ośc i i  pos łann ic tw o . D zie ło  rę k i lu d z k ie j 
m usi w ięc  w  sposób h a rm o n ijn y  w iązać się z otoczeniem, gdyż je s t ono 
ty lk o  narzędziem  u m o ż liw ia ją c y m  w yko rzys ta n ie  w sze lk ich  da rów  p rz y ­
ro d y .“  Jakież to  p ra w d z iw e  słow a w  odn ies ien iu  do w sze lk ich  urządzeń 
u rys tycznych  w  T a tra ch ! A u to r  też ocenia k ry ty c z n ie  liczne  budow y 

u podnóża T a tr  i  w  T a tra ch  i  kończy s łow am i: „P on iew aż T a trzań sk i 
P a rk  N a rod ow y  m a oprócz sw ych  zadań: zdrowotnego, w ypoczynkow ego, 
ku ltu ra ln e g o , naukowego, gospodarczego i  sportowego także ogrom ne 
naczenie estetyczne, w y ła n ia  się przed n a m i odnow ien ie  p rz y ro d y  P a rk u  

la k o  uc ie leśn ien ie  i  zw yc ięs tw o id e i p iękna. A  rea liza c ja  P a rk u  je s t do- 
o itn y m  w yrazem  doniosłego dążenia do ksz ta łto w an ia  życ ia  naszego lu d u  
W edług p rzykazań  p iękna, ta k  £by p ie rw ia s te k  p iękna  m ia ł u  nas swoje 
trw a łe  m ie jsce w e w szys tk ich  dziedzinach ludzk iego  życ ia .“

I w  m y ś l tych  w sp an ia łych  haseł oddz ia łu je  j u ż  S ło w a ck i T a trzań sk i 
P a rk  N a rod ow y  na społeczeństwo ca łe j Czechosłowacji. L iczne  rzesze tu ­
rys tó w  w ę dru jące  po n ie licznych , ale dobrze urządzonych ścieżkach 
P rzy znakom ic ie  u regu low ane j i  u ję te j tu rys tyce  rozkoszu ją  się n ie n a - 33



ruszonym  p ięknem  odradzającej się pod w p ły w e m  och rony p rzy ro d y  
ta trza ń sk ie j

Nasi ta te rn ic y  baw iący  w  T a trach  po s łow ack ie j s tron ie  ileż  to  razy 
s p o tyka li się z p e łn y m i słusznej dum y zdan iam i ze s trony  tu ry s tó w  sło­
w a ck ich  i  czeskich: „P raw da , ja k  p ię kn y  je s t nasz P a rk  N a ro d o w y !“  
I  m a ją  nasi p rzy ja c ie le  być  z czego dum ni.

O to jeszcze jedno  z pańs tw  budu jących  soc ja lizm  dało dowod n a j­
w szechstronnie jszego dban ia  o dobro sw ych ob yw a te li, dowód, że n ie  
ty lk o  o lb rz y m i rozw ó j te c h n ik i je s t je d n ym  ze znam ion soc ja lis tyczne j 
rzeczyw istości, ale rea lizac ja  haseł p iękna  także i  tam , gdzie to  w  go­
spodarce k a p ita lis tyczn e j ta k  bardzo b y ło  zaniedbane i  pon iew ierane!

W a l e r y  G o e t e l
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W IADOMOŚCI BIEŻĄCE
Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

IV  Walne Zgromadzenie Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody

W  osta tn ich  dn iach  s ie rpn ia  i  na początku w rześn ia  1954 r. ob rado­
w a ło  w  Kopenhadze IV  W alne Zgrom adzenie M iędzynarodow e j U n ii 
O chrony P rzy rod y , z udz ia łem  145 de legatów  z 35 państw . Równocześnie 
odbyła  się tam  p ią ta  kon fe ren c ja  techniczna te jże  o rgan izac ji. R ezolu­
cje opracowane przez kon fe ren c ję  techniczną a uchw a lone przez w a lne  
zgrom adzenie poda jem y tu ta j osobno.

J a k k o lw ie k  ca łko w ite  podsum ow anie w y n ik ó w  obrad nastąp i* dop ie- 
10 Przyszłości, to  je d n a k  ju ż  teraz m ożna s tw ie rdz ić  postęp w  p ra - 
n n łW U m i 1 0S15 gnięcie sukcesów, ja k  np. za in teresow anie  p ro b lem am i 
och rony p rz y ro d y  szerokich mas społeczeństwa różnych  k ra jó w  zam iast 
fa k T ,™ 7^ amCZenia l Ch, d °  garstW  spe c ja lis tów / Sukcesem jesT  też 

U^ zg lęd n i?.n la  w  budżetach pa ńs tw  będących cz łonkam i U n ii po­
w ażnych p o zyc ji na zabezpieczenie zasobów n a tu ra ln y c h  p rzy ro d y

D otychczasow y p rezyden t U n ii, d r  Charles J. B e r n a r d  k tó ry  
Większą część swego życ ia  pośw ięc ił dz ia ła lności d la  och rony p rz y -

dy, m e zg łos ił sw e j k a n d y d a tu ry  do ponownego w yb o ru , wobec cze-
f n = t reJ y d T t e w Z° SI? ł  w y b ra n y  Pro f - R °g e r H e i m  z In s ty tu tu  F ra n ­
cuskiego, d y re k to r Narodowego M uzeum  Przyrodn iczego w  P aryżu.

P ro fe so row i A . G h i g i e m u  (W łochy), w  uznan iu  jego zasług dla  
sp ra w y m iędzynarodow e j och rony p rzy ro d y , nadano na jw yższe odzna-- 
czeme p rzew idz iane  w  k o n s ty tu c ji U n ii, t j .  ty tu ł członka honorowego.

Na zaproszenie de legatów  b ry ty js k ic h  postanow iono odbyć V  W alne 
¿grom adzenie U n ii w  E dyn bu rgu  w  czerw cu 1956 r „  na tom ias t G rec ja  

gościła na jb liższą  K on fe ren c ję  Techniczną, wyznaczoną na ro k  
1957 do A te n  i  D e lf.

Na obradach w  Kopenhadze, n ies te ty , n ie  b y li obecni p rzedstaw ic ie le  
B o isk i, chociaż państw o nasze na leży do grona cz łonków  U n ii od sa­
mego początku je j is tn ien ia .

Rezolucje
J. T.

przyjęte na V Konferencji Technicznej Międzynarodowej Unii Ochrony 
Przyrody i zatwierdzone przez Walne Zgromadzenie 

(Kopenhaga, 25 sierpnia — 3 września 1954 r.)

A r ty k u ł I. O chrona zw ie rzą t a rlctycznych

R ezolucja  1. —  K o n fe re n c ja  Techniczna zaleca u tw o rzen ie  S tałego 
K o m ite tu , k tó rego  zadan iem  b y ła b y  k o n tro la  stanu liczebnego oraz 
ochrona fa u n y  a rk tyczn e j. W yznacza się następujące osoby uza leżnia jąc 
to  od ich  zgody:

P rzew odniczący: p ro f. R. S p a r c k  (Dania).
C złonkow ie : K . C u r r y - L i n d a h l  (Szwecja); J. D u n b a r  (K ana­

da); W. A . E l k n i s  (U S A ); I .  S i v e r t s e n  (N orw eg ia ); M . S i l v o -  
n  e n  (F in land ia ).



S ekre tarz : C hr. V i b e  (Dania).
R ezolucja  2. —  K o n fe re n c ja  Techniczna poleca w ys łan ie  nas tępu ją ­

cego w n io sku  do za in teresow anych rządów :
Na zgrom adzeniu w  Kopenhadze M iędzynarodow a U n ia  O chrony 

P rzy ro d y  o trzym a ła  spraw ozdan ia o w y d a tn y m  zm nie jszen iu  się liczeb ­
n ym  w ie lu  zw ie rz ą t ży jących  m. in . w  s tre fie  a rk tyczn e j i  bo rea lne j. 
U n ia  p ro po nu je  rządom  S zw ecji i  N o rw eg ii, aby rozw aży ły , czy n ie  m oż­
na b y  zapew nić lepszej och rony następu jącym  zw ie rzę tom : ry s io w i 
(L y n x  ly n x ), n ied źw ie dz io w i b ru n a tn e m u  (U rsus arctos) i  soko łow i b ia - 
ło zo ro w i (Falco rustico lus), a także czy n ie  m ożna b y  w  pe w n ym  stopn iu  
ch ron ić  rosom aka (G u lo  gulo), choćby ty lk o  przez zniesienie p re m ii p rz y ­
znaw anej obecnie za jego tęp ien ie . T a k i sam w n iosek na leża łoby sk ie ­
row ać do rządu  fińsk iego  z pom in ięc iem  je dn ak  sokoła b ia łozora  (Falco  
rus tico lus), k tó ry  w  F in la n d ii ju ż  je s t chron iony.

R ezolucja  3. —  K o n fe re n c ja  Techn iczna rozw aża ła  sprawę ochrony 
m orsk ich  ssaków a rk tyczn ych : m orsa, fo k i i  n iedźw iedz ia  b iałego. W o­
bec tego, że ochrona ty c h  zw ie rzą t je s t spraw ą o znaczeniu gospodar­
czym  i.  naukow ym , a z pow odu obycza jów  ty c h  zw ie rzą t (odbyw anych 
przez n ie  w ędrów ek) je s t rów n ie ż  spraw ą m iędzynarodow ą, uczestnicy 
K o n fe re n c ji p roponu ją , aby zainteresowane państw a rozw aży ły  kw estię  
w sp ó łp racy  w  p rzyg o tow an iu  m iędzynarodow e j k o n w e n c ji o ochron ie 
m o rsk ich  ssaków ark tycznych .

A r ty k u ł I I .  W p ły w  nowoczesnych środków  ow adobó jczych na ssaki,
p ta k i i  ow ady

K o n fe re n c ja  Techniczna p ro po nu je  p rzy jęc ie  następu jących re zo lu c ji 
w  uzu pe łn ien iu  tych , k tó re  zosta ły  uchw a lone  w  L a ke  Success w  r. 1949.

R ezolucja  1. —  Z uw a g i na  konieczność zna lezien ia  sposobów och ro­
n y  pożytecznych i  n ieszko d liw ych  zw ie rzą t p rzed zagładą, spowodo­
w aną używ an iem  różnych  ś rod ków  chem icznych w  w a lce  ze szkodn i­
ka m i, K o n fe re n c ja  zaleca, aby:

a) używ ać specyficznych środków  chem icznych i  stosować je  w  spo­
sób ja k  n a jm n ie j szko d liw y  d la  in n y c h  o rgan izm ów  ży jących  w  w o ln e j 
p rzyrodz ie ;

b) dbać, b y  jakość i  ilość używ anego środka chemicznego b y ła  ściśle 
zgodna z za lecen iam i o f ic ja ln y c h  in s ty tu c ji nauko w ych ;

c) o ile  okaże się konieczne stosowanie ic h  na szeroką skalę, na leży 
po lecić w y k w a lifik o w a n e m u  b io lo g o w i wszechstronne zbadanie p rz y ­
puszczalnych s k u tk ó w  w  zależności od w a ru n k ó w  m ie jscow ych ; należy 
też ściśle stosować się do podanych w skazów ek;

d) je ś li is tn ie je  m ożliw ość skutecznego zastosowania bio logicznego 
zw a lczan ia  szkodn ików  lu b  użyc ia  in n y c h  sposobów w a lk i ze szkodn ikam i, 
na leży im  dawać p ie rw szeństw o przed p ro po now an ym i n iebezpiecznym i 
ś rod kam i chem icznym i.

R ezo luc ja  2. —  W obec tego, że znajom ość dz ia łan ia  na żyw e o rg an i­
zm y ś rodków  chem icznych używ anych  do w a lk i ze szkodnikam i^ je s t n ie ­
w ysta rcza jąca , aby zapobiec skom p liko w a n ym  i  szko d liw ym  ic h  s ku t­
kom , oraz wobec tego, iż ciąg le  w y tw a rz a  się now e chem ika lia , co do 
sk ładu  k tó ry c h  b ra k  danych, postanaw ia  się, co następu je :

a) M iędzynarodow a U n ia  O chrony P rz y ro d y  w ezw ie  w y tw ó rc ó w  i  d y ­
s try b u to ró w  che m ika lió w , ja k  rów n ież  rządy  pa ńs tw  i poszczególne in ­
s ty tu c je  naukow e, aby po p ie ra ły  prow adzen ie badań kon iecznych  ̂celem 
zapobieżenia n iszczeniu pożytecznych i  n ieszko d liw ych  o rgan izm ów ;

b) każdy  rząd  p o w in ie n  pow o łać k o m ite t do grom adzenia i  uzgad- 
36  n ia n ia  in fo rm a c ji o sku tkach  dz ia ła n ia  chem icznych ś rodków  w a lk i ze



szkodn ikam i w  w o ln e j p rzy ro dz ie ; in fo rm a c je  te p o w in n y  być swobodnie 
w ym ien ian e  i  udzie lane za pośredn ic tw em  M iędzynarodow e j U n ii O chro­
n y  P rzy ro d y ;

c) na leży zw róc ić  się do o rganów  o fic ja ln y c h  i  do przem ysłow ców  
z żądan iem  p u b lik o w a n ia  broszur, afiszów, u lo te k  i  d ru ko w a n ia  nap isów  
na kopertach  lis tó w , zw raca jących  powszechną uw agę na niebezpieczeń­
stwa, p łynące z n ierozważnego używ an ia  chem icznych ś rod ków  w a lk i ze 
szkodn ikam i.

W  końcu  K o n fe re n c ja  zaleca, aby M iędzynarodow a U n ia  O chrony 
P rz y ro d y  rozw aży ła  m ożliw ość p rzygo tow an ia  i  rozpow szechn ienia popu­
la rn e j b roszu ry  dotyczącej n iebezpieczeństwa grożącego zw ierzętom  
i  ro ś lin o m  w s k u te k  nadużyw an ia  środków  chem icznych.

A r ty k u ł I I I .  M etody  i  ś ro d k i p ropagandy och rony p rzy ro d y

1. K o n fe re n c ja  Techniczna zw o łana do K openhag i w  czasie od 25 s ie r­
pn ia  do 3 w rześn ia  1954 r . je s t zdania, że je dn ym  z na jw a żn ie jszych  za­
dań M iędzynarodow e j U n ii O chrony  P rz y ro d y  je s t grom adzenie w ia d o ­
m ości o ochron ie p rz y ro d y  i  k rzew ien ie  te j w iedzy. O ile  m ożna uznać, 
że zb ie ran ie  w iadom ości p row adzone je s t w  w ys ta rcza jące j m ierze, o ty le  
n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w iększy  nacisk na leży po łożyć na rozpowszech­
n ia n ie  w iedzy  o celach i  zadaniach och rony p rzy ro dy . D latego K o n fe re n ­
c ja  zaleca:

a) u tw o rzen ie  w  ło n ie  M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  
oąobnej S łużby P rasow e j z siedzibą w  B ru kse li. S łużba ta  za jm ie  się po­
w ie la n ie m  na p ływ a ją cych  do S e k re ta r ia tu  w iadom ości w a rto śc io w ych  
i  godnych rozpow szechn ien ia ;

b) w iadom ości te w ysy łane  będą do agen tu r prasow ych, wyznaczonych 
przez M iędzynarodow ą U n ię  O chrony  P rz y ro d y  w  poszczególnych k ra ­
jach, k tó ry c h  zadaniem  będzie p rzekazyw an ie  ic h  rad ios tac jom  i  prasie. 
Te ośrodk i prasow e p o w in n y  u trzym yw a ć  b lis k i k o n ta k t z o rgan izac jam i 
za jm u ją c y m i się ochroną p rz y ro d y ;

c) agen tu ry  prasow e obow iązane będą do p rzekazyw an ia  re zo lu c ji 
uch w a lan ych  na zebran iach M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy rod y  
prasie  codziennej i  czasopismom specja lnym , np. w y d a w n ic tw o m  z za­
k resu  in ż y n ie r ii je ś li chodzi o p ro je k ty  e lek tro -techn iczne , lu b  czaso­
p ism om  pedagogicznym  w  p rzyp a d ku  poruszania p ro b lem ów  w ych o ­
w aw czych, itd .;

d) ag en tu ry  te  p o w in n y  nadsyłać do M iędzynarodow e j U n ii O chrony 
P rz y ro d y  rzeczowe i  in te resu jące  k o m u n ik a ty  ze swego k ra ju ;

e) osoby chcące korzystać z a r ty k u łó w  lu b  m a te ria łó w  ilu s tra c y j­
nych  in n y c h  k ra jó w , mogą zw racać się w p ro s t do agenc ji M ię dzyn a ro ­
dow e j U n ii O ch ron y  P rzy rod y , k tó ra  n ie  pob ie ra  żadnych op ła t.

2. K o n fe re n c ja  Techn iczna ocenia jąc fa k t, że ra d io  je s t po tężnym  
środk iem  zw racan ia  uw a g i pu b liczne j na konieczność och rony p rz y ro d y  
i  zabezpieczenia zasobów n a tu ra ln ych , zaleca, aby Rada W ykonaw cza 
U n ii, cz łonkow ie  U n ii i  w szys tk ie  zainteresowane in s ty tu c je  u ż yw a ły  
rad ia  ja k o  środka propagandy, p ro po nu jąc  m iędzy in n y m i używ an ie  na ­
stępu jących  sposobów:

1° przesy łan ia  do ra d io s ta c ji k ró tk ic h , d w u - do p ięc io m in u tow ych  
p ro g ra m ów  w  fo rm ie  teks tu  lub , je ś li to  m ożliw e , u trw a lo n y c h  na taśm ie 
dźw iękow e j, celem  nadaw an ia  ic h  choćby w  czasie p rz e rw  w  audycjach, 
je ś li n ie  można inacze j;



2° stosowanie in n y c h  sposobów propagow an ia  och rony p rzy ro d y  i  za­
bezpieczenia je j zasobów n a tu ra ln y c h , np. przez k ró tk ie  w s ta w k i 
w  audyc jach rad io w ych , pt. „Z a d a j m i p y ta n ie “  itp .

3. K o n fe re n c ja  Techniczna zdając sobie spraw ę ze skuteczności f i lm u  
ja ko  środka upow szechn ian ia  och rony p rz y ro d y  i  zasobów n a tu ra ln ych , 
ocenia jąc doda tn io  pracę dokonaną przez U n ię  w  w y n ik u  um o w y z U N E ­
SCO m ającą na celu dokum entac ję  f ilm ó w  o powyższej tem atyce, zaleca, 
aby Rada W ykonaw cza M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y :

a) p rzys tą p iła  do p rzyg o tow an ia  i  w y d a n ia  ka ta log u  is tn ie ją cych  f i l ­
m ów , celem  rozesłan ia  go do za in teresow anych in s ty tu c ji,  na leży rów n ież  
w ydaw ać re g u la rn ie  uzupe łn ien ia  do tego ka ta log u ;

b) ro zp a trzy ła  m ożliw ośc i u ła tw ie n ia  w ypożyczan ia  i  ob iegu ty c h  f i l ­
m ów  w  św iecie ; ... ,

c) u rządziła , je ś li okaże się to  w  p ra k tyce  m ożliw e , sk ład f ilm ó w  
w  s iedzib ie M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  lu b  w  in n y m  m ie j­
scu, czy w  k i lk u  m ie jscach po łożonych na różnych  ko n tynen ta ch ;

d) p rzys tą p iła  do zapew nien ia  sobie pom ocy ekspertów  f ilm o w y c h ,
k tó rz y  b y  w  raz ie  po trzeby  d o k o n y w a li ulepszeń f i lm ó w  da w n ie j w y k o ­
nanych ; , . . ,

e) p rzys tą p iła  do w yd a w a n ia  ob jaśn ień do f ilm ó w  n iem ych  i  w stępów
do f ilm ó w  dźw iękow ych  w  różnych  ję zykach ; ,

f) zachęciła w y tw ó rc ó w  f ilm ó w , aby w iedzę o ochron ie p rzy ro d y  w łą ­
cza li do f ilm ó w  popu la rnych .

4 K o n fe re n c ja  Techniczna, św iadom a skuteczności w z ro ko w ych  po­
m ocy nauko w ych  w  kszta łcen iu  do ros łych  i m łodzieży i  w p a ja n iu  za­
sad och rony p rz y ro d y  i  zasobów n a tu ra ln y c h , op a rtych  na danych na u ­
ko w ych  i  podanych w  sposób p ro s ty  i  zw ięz ły , w y ra ża  nadzie ję , że Rada 
W ykonaw cza M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  rozw azy sprawę 
p rzyg o tow an ia  k i lk u  ko m p le tó w  standaryzow anej w y s ta w y  och rony p rz y ­
ro d y  do w ypożyczan ia  ic h  w szys tk im  za in teresow anym  organ izacjom  
i  poleca aby wszyscy cz łonkow ie  U n ii i  inne  organ izacje , za in teresow a­
ne w  k rz e w ie n iu  ty c h  ide i, ja k  rów n ież  rządy  pa ńs tw  p rzyczyn ia ły  się do:

a) o rgan izow an ia  w y s ta w  och rony p rz y ro d y  w  s k a li ogo lnopanstw o-
w e j, reg io na lne j i  lo k a ln e j; ___

b) tw o rze n ia  dz ia łó w  och rony p rzy ro d y  i  zasobow n a tu ra ln y c h  p rzy
is tn ie ją cych  m uzeach p rzy ro dn iczych ; . „  .

c) zak ładan ia  m a łych  m uzeów , w  k tó ry c h  zn a jd o w a łyb y  się przed­
m io ty  loka lnego za in teresow ania  i  gdzie przeprow adzano b y  pokazy ele­
m en tów  p rzy ro dn iczych  i  och rony p rz y ro d y ; na leża łoby zakładać ta k ie  
m uzea w  m ie jscach ła tw o  dostępnych d la  tu ry s tó w  i  m łodzieży;

d) w yd a w a n ia  i  rozp row adzan ia  p rze w o dn ików  po w ys taw ach  och ro -

^  e) zorgan izow an ia  przenośnej m iędzynarodow e j w y s ta w y  ochrony 
p rzyro dy .
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W  I  P R A S Y

Wydawnictwa francuskie

E N C Y C LO P É D IE  M E N S U E LL E  D ’O U T R E -M E R , sup lem ent do n - ru  41, 
Paryż, styczeń 1954 r., zamieszcza a r ty k u ł P. B  e 1 o u  a r  d a p t. Lasy  
i  zagadnienia leśne w e  F rancu sk ie j A fry c e  Zachodn ie j.

O drębny c h a ra k te r a fry k a ń s k ie j roś linnośc i leśnej k s z ta łto w a ł się 
w  w ie lk ie j m ierze pod w p ły w e m  dz ia ła lnośc i cz łow ieka. Jeże li n ie  brać 
pod uw agę oko ło 5 m ilio n ó w  h e k ta ró w  lasów  ty p u  p ie rw o tnego  z te renu  
W ybrzeża K ośc i S łon iow e j, porasta jącego tę  pow ie rzchn ię  od tys iąc lec i, 
wówczas m ożna pow iedzieć, że w szystk ie  p ie rw o tn e  fo rm a c je  leśne u leg ły  
zniszczeniu.

W yda je  się w p ro s t n iepraw dopodobne, aby ludność tub y lcza  z obszaru 
obecnych k o lo n ii francu sk ich , licząca za ledw ie  oko ło 17 m ilio n ó w , m ogła 
do tego stopnia p rzeksz ta łc ić  sw ó j k ra j.  T łum aczy  się to  przede w szyst­
k im  stosowanym  przez tu b y lc ó w  w yp a la n ie m  sawann i  a rcha icznym i m e­
todam i u p ra w y  i  ho do w li. Spo tykane jeszcze gdzieniegdzie w  A fry c e  
nieduże, ochran iane przez tu b y lc ó w  kom p leksy  leśne —  to  drzew a-fe tysze, 
szczątki roś linnośc i, ja k a  is tn ia ła  tam  przed W kroczeniem  człow ieka.

Lasy G w in e i i  W ybrzeża K ośc i S łon iow e j u lega ją  n ies te ty  stopniow o 
zachłanności ro ln ik ó w  i  hodowców . Ze w zg lędu na to, że lasy te  n ie  
mogą być zde fin iow ane an i na podstaw ie  ic h  gran ic , an i na zasadzie 
c h a ra k te ry s ty k i f lo r y  styczne j, gdyż bardzo często w ys tę p u ją  w  n ic h  je d y ­
n ie  zadrzew ione saw anny —■ p rz y ję to  na obszarze k o lo n ii francu sk ich  
ogó ln ikow ą cha ra k te rys tykę  lasu, opartą  na użytkow ośc i d rzew : „N azw ą 
lasów  określone są te reny, k tó ry c h  p łod am i są w y łączn ie  lu b  g łów n ie  
drzew a p rzyda tne  do s to la rk i, p rzem ys łu  —  drzew a używ ane na opał lu b  
do w y tw a rz a n ia  w ęg la  i  p ro d u k tó w  ubocznych, ja k  g a rb n ik i, b a rw n ik i,  
kauczuk, gum y, żyw ice, w reszcie bam busy, dz iko  rosnące p a lm y  i  w sze l­
k ie  in ne  ro ś lin y  drzew iaste, n ie  będące p ro d u k ta m i ro ln y m i“ . Tego ro ­
dza ju  c h a ra k te rys tyka  u ła tw ia  w  pew nej m ierze organ izow an ie  leśn ic tw a  
na obszarze F rancu sk ie j A f r y k i  Z achodn ie j. Od ro k u  1924 w z ię to  po­
w ie rzchn ię  8 m ilio n ó w  h e k ta ró w  pod zarząd leśny.

Na pó łnocne j g ra n icy  leśnych obszarów W ybrzeża K ośc i S łon iow e j —  
celem pow s trzym an ia  dalszego posuw ania się sawann —• u tw o rzono  pas 
ochronny, złożony z 30 reze rw atów . W  k o le jn ic tw ie  w  w y d a tn y  sposób 
ograniczono zużycie d rew na ja k o  środka napędowego. W  zrozum ien iu  
don ios łe j r o l i  lasów  w  re g u lo w a n iu  stosunków  k lim a ty c z n y c h  —  otoczono 
ochroną osta tn ie  w  Senegalu lasy re jo n u  K ao la ck  i  w schodn ie j części 
obszaru Tam bakunda, s tw arza jąc ty m  sam ym  ba rie rę  zabezpieczającą 
p lan ta c je  „orzeszków  z iem nych“  (A rach is). W  podobny sposób u ra to ­
w ano przed ostateczną zagładą zan ika jące drzew ostany i  w  w ie lu  in n ych  
m ie jscow ościach. U tw o rzon o  ponadto  re ze rw a ty  specjalne, m. in . d la  
och rony d rze w  dostarcza jących surowca do w y ro b u  tzw . gum y a rabskie j.

Pom im o op ie k i roztoczonej nad obszarem 8 m ilio n ó w  h e k ta ró w  lasów  
procen t p o w ie rzchn i zadrzew ione j je s t nada l bardzo n ieznaczny: na W y ­
brzeżu K ośc i S łon iow e j w yn os i on 9,5°/o, w  Dahom ei 7,8%, w  Senegalu 
6,07% i  pon iże j 3% w  in n y c h  re jonach  F rancu sk ie j A f r y k i  Z achodn ie j. 
P rz y jm u je  się, że zadrzew ien ie  w ym ie n io n ych  te renów  pow in no  w yrażać 
się liczbą  30%.

Znaczenie lasu ja ko  źród ła  wysoce cennych surow ców  je s t m ało  
ważne w  p o rów nan iu  z ro lą  jego w  k ra ja c h  tro p ik a ln y c h , d la  zabezpie­
czenia g leby przed erozją , re g u la c ji k lim a tu  i  system u wodnego, k tó re  39



to  c z y n n ik i podnoszą urodza jność z iem i w  ty m  k ra ju  o p rzesta rza łych 
m etodach ro ln ic tw a .

W ym ow ne i  in te resu jące  lic zb y : w  ro k u  1952 F rancuska ,A f ry k a  Z a­
chodn ia w  przeciągu 11 m iesięcy im p o rto w a ła  p ro d u k ty  spożywcze w a r­
tości ok. 12 m ilia rd ó w , eksportow a ła  zaś w  ty m  sam ym  czasie różne 
w y tw o ry  w a rto śc i 37 m ilia rd ó w  fra n k ó w . W  w ym ie n io n e j kw o c ie  12 m i­
lia rd ó w  m ie śc iły  się: 1 796 m ilio n ó w  za ryż , 188 m ilio n ó w  za kasze i  k u ­
kurydzę , 1 680 m ilio n ó w  za m ąkę i  mączkę, w reszcie 693 m ilio n y  za 
p ro d u k ty  m leczne.

D a w n ie j, to  znaczy w  la ta ch  1935/36 z D ahom ei eksportow ano dzie­
s ią tk i tys ięcy to n  k u k u ry d z y , eksp o rt ten  je d n a k  u s ta ł z chw ilą , k ie dy  
osta tn ie  zw a rte  drzew ostany re jo n u  Pobe p a d ły  pod s iek ie rą  ro ln ik a . 
D ahom eja n ie  je s t w  c h w ili obecnej eksporterem , lecz im p o rte re m  k u ­
k u ryd zy . . . ■

W  da lszym  c iągu a r ty k u łu  a u to r szeroko rozwaza ś rodk i, ja k ie  ju z  
zosta ły  pod ję te  lu b  będą s topn iow o pode jm ow ane d la  zapobieżenia d a l­
szemu rozszerzaniu się n iedopuszczalnych sposobów eksp lo a tac ji dóbr 
na tu ra ln ych , co n ie  ty lk o  n iszczy, n ie raz bezpow rotn ie , zasoby na tu ra lne , 
ale czyn i samą glebę zupe łn ie  n iep rzyda tną  do dalszej ob róbk i. U zy ­
skanie po zy tyw n ych  w y n ik ó w  w  te j a k c ji w iąże się ściśle z kon ieczno­
ścią p rze łam an ia  w ie ko w ych  zw ycza jów  ludnośc i tub y lcze j, a ty m  sam ym  
zn iew a la  do uczyn ien ia  o lb rzym iego  w y s iłk u .

A u to r  na zakończenie w yp ow iad a  pogląd, że na op isyw a nym  te ren ie  
zagadnienie lasu i  roś linnośc i sta ło  się zagadnieniem  p ie rw szop lanow ym . 
K ra j ekonom icznie zrów now ażony p o w in ie n  m ieć odpow iedn ią  i  w y s ta r­
czającą pow ie rzchn ię  zalesienia. A fry k a  Zachodn ia p o w in na  zabezpieczyć 
przed zagładą sw ój p o tenc ja ł leśny, ja k im  są ostatn ie, zachowane tam  
lasy, i  po w in na  dokonać w y s iłk u  w  k ie ru n k u  re s ty tu c ji lasów  ju ż  z n i­
szczonych oraz wzbogacenia, gdzie się ty lk o  uda, ubog ich  w  drzew a sa­
w ann, będących sym bolem  dokonanej ongiś dew astac ji a zarazem  sym ­
bo lem  nędzy tego k ra ju .

Wydawnictwa Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Zeszyt 8 z ro k u  1954 czasopisma N A T U R  U N D  H E IM A T  om aw ia  na 
m arg inesie  sesji och rony p rzy ro d y , k tó ra  odby ła  się w  m a ju  1954 ro ku  
w  Schandau, prace nad u tw o rzen iem  pierwszego p a rk u  narodowego N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. , . .

P ro je k to w a n y  p a rk  ob e jm u je  duży obszar tzw . S askie j S zw a jca rii 
po łożony na g ra n icy  C zechosłow acji, gdzie rów n ież  pow sta je  te ren  och ron ­
ny. W  zw iązku  z p rzyg o tow yw an ie m  podstaw  p ra w n y c h  d la  powstającego 
p a rk u  szczególną uw agę pośw ięca się zagadnien iom  zw iązanym  z dużym  
ruchem  tu ry s ty c z n y m  na ty m  obszarze. S pec ja lny  nac isk  k ła dz ie  się na 
u trzym a n ie  na te ren ie  p a rk u  licznego w ykw a lifiko w a n e g o ^  personelu 
oraz na rac jon a ln e  zorgan izow an ie  b iw a ko w a n ia  w  m ie jscach  ściśle ozna­
czonych. Poza ty m  Saska S zw a jca ria  m a pozostać na da l te renem  u p ra ­
w ia n ia  spo rtów  górsk ich , a przede w szys tk im  w sp inaczk i.
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